
Jfà 155 — Bocznik XVII, Niedziela, 11 lipca 1875.
Za Redakcją odpowiedzialny 

Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

00^ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy «d 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
de redakcyi, administracji i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fenn w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 23 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także
U przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

w nar^'- Loib;ai,rA.du Luxembourg, Rue de Tournon 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstiasse 48. A. R e 

W Frankfurcie

POZNAN, 10 lipca.

Polityka rosyjska w środkowej Azyi poczyna nie­
pokoić, jak już pisaliśmy przed kilku dniami, Anglia, 
obojętną dotychczas na postępy Rosyi. To tćż pod 
właściwą rubryka wracamy raz jeszcze do szczegóło­
wych rozpraw w angielskiéj Izbie niższćj nad interpe- 
lacyę, deputowanego Cochrane, rozpraw, uwydatniają­
cych obawy, może już za późno podniesione angielskich 
mężów stanu. Tutaj nadmieniamy tylko, że Jerzy 
Campbell, niedawno jeszcze gubernator Bengalii, wypo­
wiedział na pomienioném posiedzeniu, iż w obec poli­
tyki rosyjskiéj . i angielskiej co do spraw środkowćj 
Azyt niepodobieństwem mu jest wyobrazić sobie nowéj 
polityki, któraby gorzej i nieporadniéj postępowała jak 
dotychczasowa. Gdyby Rosya, są słowa p. Campbell, 
usadowić się .chciała w Turkeetanie, w takim razie po- 
gardliwieby się zapatrywała na wszelkie uwagi angiel­
skiego gabinetu albo dawałaby przyrzeczenia, których- 
by. nie dotrzymała. Jeżeli Anglia z większą energią 
działać nie potrafi, wtedy lepiej zrobi, jeżeli niepotrze­
bnie trąbić nie będzie na alarm, i dla ¡tego oświadcza 
się on za „najzupełniejszą bezczynnością,“ która całą 
kwestyą do rozwiązania pozostawi synom i wnukom. 
Podsekretarz Bourke oświadczył na to, że co się Chi wy 
tyczy, nikt, który obeznany jest ze sprawą utrzymywać 
nie będzie, iż Rosya dotrzyma przyrzeczenia. O tćm, 
zdaniem pana Bourke zapomnieć nie należy, jednakże 
zrozumie każdy, że nierozsądkiem byłoby w obecnćj 
chwili wchodzić w szczegóły całćj sprawy. Przemó­
wienie pana Bourke znajdzie czytelnik poniżćj i prze­
kona się, że angielskiemu gabinetowi niewątpliwie za­
leżało na tćm, ażeby nieco uspokoić publiczność an­
gielską, która nie mało zaniepokojoną została świeżo 
wydanćm dziełem p. H. Rawlinson „□‘'postępach Ro­
syi w środkowćj Azyi.“ Czy zaś mowa podsekretarza 
stanu przyczyni się do obudzenia większego zaufania 
do polityki angielskiéj — wątpić się godzi. — Na po­
siedzeniu Izby niższćj w dniu 8 bm. oznajmił p. Di­
sraeli, że pobyt księcia Wales w Indyach trwać będzie 
sześć miesięcy i że wyjazd jego naznaczony na paź­
dziernik. Koszta podróży morskiej obliczone na 52 
tysiące funtów szterl., pobytu samego na 30,000, na 
wydatki osobiste dostaje książę 60,000 funtów — co 
wszystko ze skarbu państwa ma być wzięte.

Co do nieporozumień, które obecnie powstały mię­
dzy Anglią a rządem birmańskim, zaspokajającą dał 
odpowiedź podsekretarz stanu dla Indyi lord Hamilton 
podnosząc, że spodziewa się, iż król birmański zgodzi 
się na słuszne żądania angielskiego rządu i unikać bę­
dzie wszelkiego starcia.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe przyjęło na 
wczorajszem posiedzeniu jedenaście artykułów projektu 
do prawa o wychowaniu, odrzuciwszy 330 głosami prze­
ciw 323 wszystkie poprawki p. Lucyana Brun. Dzi­
siaj dalsza nad tym samym przedmiotem dyskusya. W 
przyszły poniedziałek przyjdzie pod obrady sprawa wy­
borów w departamencie Nièvre. Referat sprawozdaw­
cy rozdano już między posłów. Według najświeższego 
telegramu paryzkiego zakończył w dniu wczorajszym 
życie kardynał Mathieu, arcyb. z Besançon.

Zwycięzkie telegramy rządu hiszpańskiego donoszą, 
że po wzięciu Cantavieja jenerał Jovellar puścił się w 
pogoń za jen. Dorregaray. Jenerał Guesada odniósł 
pod Nanclaves zwycięztwo nad karlistami, wyparł ich 
z zajmowanych stanowisk i przywrócił komunikacyą z 
Vittoria. W końcu nadmieniamy, że pod Trewino pa- 
dło podobno 400 karlistów — droga do Vittoria pro­
wadząca podobno zupełnie otwartą.

+
Znów przybyła jedna mogiła — donoszą nam bowiem 

z Drezna, iż tamże zakończył życie

Karol Boromeusz Hofman.
Urodził się on w Warszawie i przed rewolucyą roku 1831

SCENT SEJMOWE.
Grodno 1793.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

[Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
.20, 123, 125, 126, 128, J29, 130, 131, 135, 138, 141, 142, 144,

145, 147, 151 i 154.]

Walewski trzymał przeciwko konstytucyi 3 maja; 
należał do Targowicy, był t0 republikanin obłąkany, 
jak wielu innych... ale mylił się — bona fide. 
Cesarzowa sama z Petersburga chciała go mieć mar­
szałkiem sejmowym, lecz gdy się dowiedział o rozbio­
rze kraju — odmówił wręcz... Zagrożono mu konfi­
skatą dóbr.

— Bierzcie i dobra i życie... Kiedy ma kraj 
przepadać, niech wszystko djabli biorąl

Zmuszał go Sievers, prosił, obiecywał, nic nie po­
mogło. — Walewskiemu, uszanowawszy tę niezłomną

zajmował posadę jednego z dyrektorów Banku polskiego. 
Podczas rewołucyi wziął w nićj czynny udział, popierając 
ją piórem jako współredaktor pism w ówczas w Warsza­
wie wychodzących.

Po upadku rewołucyi wraz z swą małżonką, wielce 
zasłużoną w literaturze naszćj śp, K1 e m e n t y u ą z T a n- 
c k i c h wyemigrował do Francyi, gdzie lat kilkanaście 
przebywał. Poczem przeniósł się do Drezna, gdzie pozy­
skawszy obywatelstwo saskie, do końca życia zamieszkiwał. 
Sp. Hofman poświęcał tsię badaniom przeszłości naszćj, 
a owocem długoletnich prac w tym kierunku jest jego 
dzieło: R e f o r m y p o 1 i t y c z n e w P o 1 s c e — dalćj: 
Podział Polski przez Bolesława Krzywo­
ustego i wiele innych rozpraw, którym krytyka niepo­
mierną wartość przyznała. Ńa tych kilku słowach dziś 
się ograniczamy, wynurzając szczery żal nad tą świeżą 
stratą, jaka znów społeczeństwo nasze dotknęła. Cześć 
jego pamięci!

w Z wiadomości, jakie nas ze Lwowa dochodzą, 
przekonywamy się, że Z j a z d t a m t e j s z y 1 e k a'- 
r z_y i przyrodników polskich będzie bardzo 
świetnym. Do dnia bowiem 7 b. m. zgłosiło się z u- 
działem na rzeczony zjazd trzysta dziewięć osób, z tych 
z samej Kongresówki 54. Od nas tylko, jak dotąd 
przynajmnićj, nie wiele osób się zgłosiło. Spodziewać 
się jednak należy, że do 20 b. m. z dość licznego za­
stępu naszych lekarzy i przyrodników znaczna liczba 
tam pospieszy. Tego się, powtarzamy, spodziewamy i 
pragniemy, bo chcielibyśmy aby zjazd ten wypad! jak 
najświetnićj już to dla tego, aby w obec niechętnych naro­
dowości naszej, zarzucających nam brak lub zacofanie w 
nauce, wykazał, iż mimo stawianych nam przeszkód 
nie zalegliśmy pola naukowego, lecz owszem idziemy 
porówno z rozwojem nauki; już wreszcie dla tego, 
że zamiana wzajemna pomiędzy tylu pracownikami zdo­
byczy naukowych i spostrzeżeń praktycznych tylko na 
ich i nauki korzyść wypaść może.

Nie potrzebujemy dodawać, iż o przebiegu czynno­
ści zjazdu tego, o ile interesować mogą szerszą publi­
czność, w właściwym czasie podawać będziemy obszer­
ne referaty.

S>a robili’, fer auxiliuin.
W ostatnim poszycie (13) Przeglądu 

lwowskiego na miesiąc lipiec napotykamy w 
liście z Wielkopolski kilka zdań, których nie 
godzi się pomijać milczeniem, owszem odeprzeć 
należy stanowczo pokąd czas. Rozgorączkowa­
ny autor nie zastanowił się zapewne wcale, do 
czegoby to doprowadziło, gdyby takie parcie 
miało wziąć u nas górę i gdyby zamiast koić 
z cierpliwością chrześciańską, zamiast miarko­
wać rozsądkiem i pamięcią na przyszłość na­
rodu i śpokojność rodzin, miano się unosić nie­
wczesnym ferworem i bałamucić łatwowierne 
masy.

Wyjmujemy dwa ustępy.
Pierwszy zapisany na stronnicy 52 brzmi 

dosłownie:
Przy tern wszystkićm w zasadzie wciąż głoszą, 

że męczenników nie zrobią, że zgnębią/ znękają, 
ale nie zaprowadzą na rusztowanie, że nas krzy­
żem obciążą, palmy pozazdroszczą. Łudzą się

3 sami, albowiem prąd wypadków koniee końców 
musi do rozlewu krwi doprowadzić. 
Jeżeli się kto łudzi, to korespondent wła­

śnie. Na jego podaniach nie radzimy polegać. 
Nie umiemy się też nawet domyślić, gdzie po­
słyszał ową zasadę, którą jakoby rzecz powsze­
chnie wiadomą przytacza. Kierujący się prze­
pisami ustaw, nie zaniedbają w razie przysłu-

jego choć zapóźną uczciwość, dozwolono wyjechać z 
Grodna. Oddalił się był i usunął zupełnie. Teras 
go sprawa familijna ściągnęła na Litwę a ciekawość 
do sejmu.

Przychodził zobaczyć Sieversa.
Gała powierzchowność jego oznajmywala Polonusa 

typu tego, jaki saska u nas wyrobiła epoka... Ogro­
mny, ciężki, beczkowaty, z wąsem długim, w polskim 
stroju, z ręką za pasem u karabeli wtoczył się zwolna 
do gabinetu.

Sievers go zimno ale grzecznie powitał...
— Cóż tu pan wojewoda porabia? — spytał.
— Włóczę się — miejsca sobie znaleźć nie mo­

gąc, odparł wzdychając Walewski.
Stali oba... Mimowoli oczy przybyłego padly 

na ten spis leżący na biurku, około którego stojące 
cyfry aż nadto były znaczące. Wojewoda się cofnął, 
czoło mu się zachmurzyło i westchnął. . .

. Sievers dostrzegł i ruchu i jego przyczyny, nie 
miał powodu taić się zbytecznie, szyderski uśmiech 
przebiegł jego usta.

— Wiem, panie wojewodo, odezwał się, że na nas 
i przemoc naszą głośno się skarżycie... Ani Rzewu­
ski, ani wy, ani nawet kanclerz Małachowski, coście 
byli przyjaciółmi Rosyi, nie szczędzicie nam dziś wy­
rzutów ... Cierpiemy to... Imperatorowa pojmuje 
waszą boleść, jest wspaniałomyślną.

— Jużciź, odezwał się ponuro wojewoda, choć ję­
czeć mech nam będzie wolnoil

gującego im z tych ustaw prawa użyć środków 
choćby najsurowszych, choćby się krew polać 
miała. Naszem zdaniem i mądrość i miłość 
nakładają na nas wszystkich ohowiązek unika­
nia tej ostateczności.

Jeżeli zaś korespondent rozlew krwi za 
rzecz nieuniknioną i konieczną głosi, a tern sa­
mem wmawia takie przeświadczenie w ogół, 
natenczas on właśnie przez tę swoją nierozwagę 
może się stać winnym krwi niewinnie i dare­
mnie przelanej. Zdrowy rozum powinien mu 
był powiedzieć, że wmawianie takiego przeświad­
czenia w społeczeństwo wiedzie do rozpaczy, 
stawia je przed taką alternatywą: albo się pod­
dać albo iść co prędzej na noże, bo po cóż zno­
sić długo trudności położenia, po cóż nużyć się 
walką, której ostatniem słowem i rozegraniem 
krew? Czyż nie lepiej kończyć rzecz od razu?

Są to krzyki szalone, które wszystkim na 
złe, nikomu na dobre wyjść nie mogą, kościo­
łowi zaś żadną miarą korzyści nie przyniosą.

Myśl korespondenta i lekkomyślność jego 
W traktowaniu spraw publicznych, niedoświad- 
czenió jego w odzywaniu się z doniosłego miej­
sca, jakiem jest każde odezwanie się w piśmie 
publićznem, znamionuje przecież drugi ustęp li­
stu,, pełen zaiste gorączkowego obłędu.

Czytamy na str. 54.
Łudzić śię bowiem nie możemy ani chcemy; 

to prześladowanie, które dotąd jedno tylko ducho­
wieństwo dosięga, nie może być prześladowaniem 
kasty, ale prędżćj czy późniój obejmie kościół ca­
ły, to jest wszystkich wiernych. Tego nawet dziś 
potrzeba, aby ocucić niektóre warstwy społeczeń­
stwa, aby nas wszystkich połączyć w jedności cier­
pienia i aby nasze zacne, ofiarne duchowieństwo 
nie uczuło pewnego osamotnienia w tych ofiarach, 
cierpieniach i poświęceniach, do których ono pra­
wie wyłącznie dotąd powołanćm było. Wszakże 
niepodobna, aby tylko kapłani mieli znosić ciężar 
dnia i upalenia, a świeccy pozostać w roli widzów, 
bolejących, ale tylko pośrednio dotkniętych. Nie, 
i na nich przyj'dzie kolej świadczenia w obec mo­
carzy tego świata wierze Chrystusowój, a jakkol­
wiek groźna rozwija się przed nami przyszłość, to 
rozszerzenie się prześladowania jest poniekąd z mo­
ralnych względów pożądaną rzeczą: wspólność cier­
pień, jedność w ofiarach jak w wierze wszystkim 
doda otuchy i męztwa, wszystkich podniesie prze­
świadczeniem, że się nikt z walki nie cofa ani z 
szranków nie usuwa. Dla tego po myśli kościoła 
najprzód o siłę a dopióro późaićj o pomoc wołamy: 
darobur, ferauxilium — siły dla wszy­
stkich i dla duchowieństwa, które już wszystko 
oddało, wszystko poświęciło i dla ludu na wszel­
kie ofiary zawsze gotowego, gdy chodzi o wiarę, 
i nareszcie dla szlachty, o którą może płonne, ale 
największe mamy obawy z powodu lękliwości, wy- 
radzającćj się mimowoli skutkiem zmateryalizowa- 
nych wpływów XIX wieku.
Gdzież tu rozsądek?... gdzie prawda?!... 

Znając duchowieństwo nasze z cnót tak w ko­
ściele jak w narodzie, z pragnień jego zwróco­
nych ku prawdziwemu dobru ludu i narodu, 
śmiało twierdzimy, że takie chorobliwe krzyki i 
gorączkowe pozowania się odeprze i potępi 
stanowczo. Szaleństwem jest puszczać słowa z 
taką nierozwagą, zabójczym grzechem jest w 
obec kościoła i narodu pchać ku takiej ostate­
czności. Nie, nie jest to przekonanie i dążenie 
ani naszego duchowieństwa w ogóle, ani nawet 
jakiejkolwiek znaczniejszej jego części, jest to 
po prostu wybryk chorobliwej jakiejś jednej roz­
gorączkowanej głowy, za którą chyba odpowie-

— Jęczcież na własną winę — dodał Sievers... . 
Wojewoda spojrzał nań zastygłym wzrokiem.

— A tak — rzekł — któż się do grzechu nie 
przyznał Winniśmy!... aleście pracowali dobrze i 
długo, aby w nas grzech, zgniliznę, choroby, wszystko 
złe zaszczepić.... Czytaliśmy dzieła tego Fryderyka, 
którego świat wielkim nazywa ... wiemy z nich, że 
spisek był od wieku na Polskę, aby ją słabą, nikcze­
mną, pogardzoną uczynić.... Truto nas i otruto.

— Panie wojewodo! zawołał prostując się amba­
sador ... to są wyrazy.

— Jesteśmy sami, panie ambasadorze, odpowie­
dział Walewski, oprócz Boga nikt nas nie słyszy.... 
Ja kłamać nie umiem i nie mogę, jestem za stary.... 
Bać się ni8 boję, to wasza ekseeleneya wiesz.

Wyrzucacie nam zepsucie! Uderzcie się w piersi. 
Któż nas psuł, gorszył, rozpajał i rozłajdaczał, jeśli 
nie wy? To był system, spisek — zadanie. Poiliście 
nas, aż upoili... .

Westchnął i łzy mu się potoczyły z oczów.
— Padamy ofiarą grzechów naszych I dodał, ale 

Bóg osądzi sam, czy one się naszemi nazwać mogą, a 
jeśli jest sprawiedliwość ...

Tu mu głosu zabrakło. Zmięszany Sievers ręką 
dawał znak milczenia, doznał nadzwyczaj przykrego 
uczucia.

— .FHcicia dziś zaprzedanym, ale od dzieciństwa 
wdrażaliście ich do rozpusty . .. marnotrawstwa ... i 
przedajności. .,.

działną być może redakeya pisma, która wrza­
ski takie publikuje, gdyż snąć głowa ta świa­
domość siebie utraciła.

Ofiar mieliśmy i mamy aż nadto tak z du­
chownego jak i świeckiego stanu, nie brak mię­
dzy nimi i szlachty. Duchowieństwo nasze ani 
nie zazdrości drugim spokojności, ani też pra­
gnie widzieć drugich tam, gdzie samo być nie 
rade. Pizypadnie świadczyć, stanie każdy z nas 
na świadectwo, wszakże nam nawet krwią świad­
czyć nie nowość. Lecz dobijać się o cierpienia, 
o męczeństwo, pragnąć sprowadzić na wszyst­
kich prześladowania, iżby było cierpień i ofiar 
więcej, to znowu chyba szaleństwo, które podo­
bno i pożary roznieca, aby było więcej ognia 
i szerzej jaśniała łuna. Jest to wyraźne kusze­
nie Boga, przed którem ostrzega Skarga jako 
przed grzechem przeciw Duchowi św., gdy korci 
napieranie się o koronę męczeńską i umyślne 
szukanie męczeństwa.

My z naszego przekonania i stanowiska bę­
dziemy owszem dokładali wszelkich starań, aby 
cierpień i ofiar było jak najmniej, a jak naj­
więcej silnych, zdrowych i nie znękanych a wal­
nych do potykania się z przeciwnościami i do 
bronienia przekonań, prac i mienia tak osobi­
stego jak pospolitego.

Co do szlachty zaś, zkąd prawo i powód 
do takiej mowy korespondentowi? Świadczyła 
ona i świadczy; nigdzie, jak zresztą cała inte- 
ligencya nie odstąpiła od zasad i jedności z ko­
ściołem, a z zachowania jej wypada raczej 
brać przykład, a nie o nią się ebawiać, stoi ona 
bowiem twardo przy tradycyi, przy prawach 
narodowych, przy religii ojców swych lecz nie 
pozuje.

Koić nie rozżarzać, oto, czego nam wszyst­
kim potrzeba.

Wiadomości urzędowe.
Król nalał radzey sądu powiatowego i dyrygentowi wy­

działu Sohlegel w Bytomiu na G. Szl. order orła czerwone­
go trzecićj klasy na pętlioy a dyrektorowi zakładu karnego, 
byłemu porucznikowi Sohlabrendorff w Jaworze order 
orła czerwonego ozwartćj klasy.

Sędzia powiatowy S oh nur w Pilkałach przeniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Jańsborku.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowincyi, 9 lipca.

(O zarządzie majątku kośoielnego.)
(na. p.) Ku ry er nie pozostał wam dłużnym odpowie­

dzi na dalsze uwagi wasze za udziałem gmin katolickich 
w zarządzie majątku kościelnego. Rozwodzi on się 
dość obszernie nad naturą majątku kościelnego, wysta­
wia go jako własność całego bezwzględnie kościoła po­
wszechnego i stara się przekonać nas o tern, co zresztą 
każdemu jest wiadomo, że bez woli Ojca św. nie wolno 
pod żadnym względem majątku tego naruszać, tćm 
mniej zaś zatracać. Jest w tćm widocznie wielka tro­
skliwość Stolicy Apostolskićj, aby uposażenie kościoła 
przez żaden czyn dowolny żadnego me poniosło u- 
szczerbku. O ile tćż wiemy, na abalienatores bonorum 
ecclesiae rzucona jest ekskomunika. I słusznie bardzo, 
bo co nie nasze, tćm dowolnie rozporządzać nie mamy 
prawa. Były wprawdzie wypadki, gdzie biskupi, nie 
powiem z wiedzą i pozwoleniem Stolicy Apostolskićj, 
ale nawet, nie spytawszy się kapituły i parafian, ko-

Nastąpiło milczenie, niespokojny Sievers się prze­
chadzał z chmurą ua czole. . ..

— Pan tu długo myślisz zabawić? zapytał.
— Nie sądzę — odparł Walewski.... Grodno

w sobie nic pociągającego nie ma. Spocznę i ruszę 
dalćj.. ..

— Pan jesteś zirytowany, jak widzę — dodał Sie­
vers starając się pohamować wzruszenie, w takim sta­
nie ten widok naszych tergiwersacyi nieprzyjemnieby 
działał na pana wojewodę. ... Jabym mu życzył po 
przyjacielsku ... jak najrychlćj ztąd się oddalić.

Wojewoda, który łzy ocierał — rozśmiał się szy- 
dersko.

— Radę waszćj ekscelencyi — doskonale rozumiem, 
rzekł, byćby nawet mogło, że z troskliwości o bezpie­
czeństwo moje — dodałbyś mi straż honorowa aż na 
Wołyń!...

— Zdaje mi się, że tego nie będzie potrzeba —- 
rzekł ambasador sucho... .

Jak — bo ja jutro wyjadę — odezwał się 
Walewski. # *

■<. dzisiejszy wieczór gdzie spędzić myślicie? 
zapytał Sievers. Jabym go prosił do siebie.

' Dziękuję pięknie —- rzekł wstając i kłaniając 
się wojewoda — jestem drogą zmęczony i prawdopo­
dobnie zostanę w gospodzie. ... i nie lękajcie się — 
bym tak gorzkiemi wyrazy przemawiał do ziomków 
moich. Mam litość nad nimi! Po coż dolewać żółci 
do tego kielicha, atóryście im zgotowali.. •.

■— A! wychyla się tu kielichów czystego wina
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ś iołv znosili i majątek ich, role, inwentarze, nawet 

rzewo z rozebranego kościoła dominiom oddawali.
Czy to uczynili prawnie, w to dz ś wchodzić nie ma­
my ochoty; lecz pytamy: czy dla zasady wolno po­
święcać całe uposażenie niejednego, walącego się ko­
ścioła, którego parafia utrzymać nie b>ła w stanie, ale 
majątek kilkuset kościołów w obudwóch archidyece- 
zyach? A czy nie nastąpi to w razie, gdyby wyszedł 
zakaz obier nia reprezentacyi parafialnćj ?

Nie pojmuję, jak może Kury er odezwanie się 
Dziennika w sprawie tak żywo nas wszystkich 
obchodząaój, poczytywać za „wdzierstwo nieuprawnio­
ne“ w zakres kościelny, a mimo to jednak, gdy po­
słyszał, że „świeccy dużo w sprawie majątku kościel­
nego radzą“, na jedną im tylko wskazywać „drogę — 
przełożeń władzy duchownój.“ K u r y e r a znamy i 
dotychczas iako gazetę i nic więcój; może on być or­
ganem pewnego stronnictwa, ale nie nosił nigdy na 
sobie żadnego urzędowego piętna. O ile sobie przypo­
minamy, arcypasterz hr. Ledóchowski jak do : 
Tygodnika kościelnego, tak się nie przyznał j 
i do Kuryera jakoby pisma swojego oficyalnego. j 
Zkąd więc przychodzi K u r y e r do zarzucania wam i 
wdzieistwa nieuprawnionego, gdy sam wdziera się w i 
sposób więcćj niż dyktatorski w prawa i w przywileje ' 
biskupa? Czy przypadkiem został do tego wdzierstwa i 
upoważnionym? Każde przecie wdzierstwo jest bez- ! 
prawiem. A komuż to i w jaki sposób przekładać ś 
dziś mamy naglące bardzo potrzeby m sze? Gdzież j 
jest ta władza duchowna? Czy z ustąpieniem arcybi- • 
skupa nie upadło wszystko? Czy jest jaki administra- i 
tor przez kapitułę obrany, któryby i głów3, i piersiami 
swojemi zasłaniał archidyecezyą od wymierzonych na 
nią ciosów? Czy można wierzyć w jakiego delegata, 
gdy żadnym czynem nie stwierdził życia L-istnienia 
swego? gdy kryje się i jest niewidzialnym, podczas 
gdy dla niego i za niego tyle księży siedzi po więzie­
niach? Czy niejeden udający się po radę i wskazówkę 
do tak zwanćj „władzy duchownój“ nie odszedł od 
niój równie tak mądry, jak przyszedł? Jeśli przeto 
Dziennik głos swój podnosi, głos skargi, prośby, 
ostrzeżenia, podnosi go nie w imieniu redakcyi, ale w 
imieniu ogółu na dzisiejsze położenie utyskujących 
braci-obywateli i większe ma prawa występować w li­
czbie mnogiój niźli K u r y e r.

Do Kuryera zaś należałoby nie zamykać nam 
ust, ale posłuchać głosu skargi i żałości i, jeśli jest 
wtajemniczonym, podawać go znanój sobie władzy du­
chownój do bliższego rozpoznania i do przedsięwzięcia 
środków zaradczych wśród groźnego niebezpieczeństwa.

Daremno zasłaniuć się zawsze Rzymem, bo to wy­
mówka, która nikomu oczów nie zamydli. W Rzymie 
wszystko zawisło od należytego rzeczy przedstawienia. 
Skoro Ojciec św. niejednę uwzględni! potrzebę, skoro 
wydał dyspensy w rzeczach wiary, bo śś. sakramen­
tów — mamy tu na myśli mięszane małżeństwa; saoro 
zawarł układ z Rosyą z nie małóm pewnie ustępstwem 
dla zachowania cienia powagi swojój i wpływu, z pe­
wnością mając sobie rzecz wyjaśnioną, nie odmówiłby 
i tu swego przyzwolenia. Skoro Kury er uprawnio- 
nóm odznacza się wdzierstwem, powinien był dawno 
już o tern pomyśleć miasto zarzucać nam zaniedbanie 
i omyłkę. A jeśli na to się nie waży, czemu dawniój 
tyle skory do adresów, nie ułoży dziś prośby i nie 
prześ.e jój na prowincyą do podpisu? Nie znalazłby 
pewnie nikogo, któryby nie chwycił ochoczo za pióro.

Niedola nasza wielka, wszystko idzie w rozprzęże­
nie. Lud obałamucony obojętnieje, a pozbawiony pa- 
sterzów swoich błąka się bez duchownój opieki. Czy 
nie ma jeszcze powodu do lękania się, aby, jeśli tak 
dłużój potrwa, nie wpaść w sidta apostołów przewro­
tności, których dziś nie brak wcale? Nic nam dobre­
go nie przyniosła ta walka krom posianego ziarna nie­
zgody, podejrzenia i niepokoju; a gdy już prawie wszy­
stko stanęło po nad samą krawędzią jeśli nie zguby, 
to przynajmniój nierządu, lęka się Kury er, aby 
wszedłszy na lepsze tory, nie przyczynił się do anar­
chii i nie opóźnił powrotu lepszych czasów. Czy mu 
mało jeszcze tego, co jest, na co własnemi patrzy oczy­
ma? Czy do wyjścia z ułudy nie miał już dosyć cza­
su? Czy nie nazbierał mnogo kłosów a nawet sno­
pów z tego posiewu, którego kolce nie jeduemu już 
ręce i nogi i serce poraniły? Czy dla zasady chce 
urągać nieszczęściu, miasto wziąść się wspólnie do ob­
myślenia środków zaradczych, aby właśnie przyspie­
szył chwilę zbawienia?

Gdy na teraz o żadnój zmianie myśleć nie można 
na lepsze, nie ma innój rady, jak dla zabezpieczenia 
majątku kościeluego postarać się o to, aby parafie w 
mysi prawa obrały swoją reprezentacyą. Niechaj obie­
rają ludzi najlepszych, najzacniejszych, którzy by w do­
wód swojój uległości kościołowi — po wyborze swoim 
zaraz złożyli swoją przed księłzem przysięgę.

Gdyby do tego przyjść nie miało i to w skutek 
ogolnego rozporządzenia, może Kury er słusz ne bar­
dzo naprzód już obawiać się, że nastąpić może najfa­
talniejsze rozerwanie, bo wiemy to dobrze i zaręczyć 
za to możemy, że znajdą się parafie, które pójdą za 
głosem rozsądku i, by ocalić majątek swego kościoła, 
obierać będą swoich reprezentantów. A gdy znów 
znajdą się drugie, które nie przyłożą do tego ręki 
bwojój, czy me powstanie ztąd zamięszauie? czy na­
wet wśród drażliwego dziś usposobienia nie popchnie

do których żółć się nie mięsza — bardzo wiele, ode­
zwał się Sievers nie bez aluzyi złośliwój, bo wiedział, 
że pan wojewoda pić lubił.

— Mylicie się — szepnął Walewski — nie ma 
teraz dla nas kielicha bez tej kropli niewidzialnój . .. 
a ile w nie łez gorzkich pada — to Bog policzy... .

Lecz... po co o tern dłużój mówić mamy — do­
dał, gdy ja o czóm innóm dziś nie umiem i nie mogę. 
Złożywszy mu moją rewerencyą . .. (tu się nizko po­
kłonił) — odchodzę....

Sievers podał mu rękę odprowadzając do drzwi.
— A więc jutro....
— Nieodzownie — powtórzył wojewoda — do do­

mu powrócę ... starym kościom odpocząć. ...
I wytoczył się wojewoda jeszcze wzruszony tą 

krótką rozmową, która go zburzyła. Sievers chcial 
siąść do pisania listu do córki — ale mu ręka drżała 
...iw głowie czul dziwny zamęt. Tych kilka słów 
odważnych padło mu w duszę jak kamień w wody 
jeziora, od którego cała marszczyła się i drżała po­
wierzchnia. Pierwszy raz od dawna uczucie ludzkie 
jakieś, niby litość jakaś i zgryzota sumienia odezwały 
się w zastygłym starcu.... Napróżno chciał przed 
sobą samym uczynić Walewskiego śmiesznym, jego 
mowę dziwaczną, jego rozumowania bezzasadnemi.... 
Nie uspokoił się wprzódy, aż sobie przypomniał, że 
dwie było moralności na świecie, które między sobą 
nie były w żadnym związku — moralność prywatnych 
ludzi do domowego i powszedaiego użycia dla malu­
czkich i prostaczków i owa druga moralność polityków 
i dyplomatów, którój cnotą jedyną — było powodze-

to jednego lub drugiego do otwartego odszczepień- 
stwa?

Przypuściwszy zaś, że lud pod wpływem swojego 
duchowieństwa usunie się od wszystkiego i że rząd z 
ramienia swego pot orzy zarządzeów majątków kościel­
nych, któż wtedy, pytamy się, lądzie ich opłacał? kto 
da nam to zaręczenie, że majątek, kapitały kościelne, 
szpitale i ich majątek nie poniosą największój krzywdy 
lub nie zginą, nie przepadną na zawsze?

Czy wreszcie uczucie samo miłosierdzia i większój 
względności nie powinno pobudzić tych, do kogo na­
leży, aby przystali ostatecznie przynajmniój na wybór 
parafialny, by tym sposobem raz na zawsze wyzwolić 
księży z pod ueisku, w jakim się znajdują?

Czy dla miłój zasady będzie się godziło poświęcić 
wszystko, aby dopełnić ruiny ? Zwracamy się j rzeto 
z całą szczerością serca i wołamy: respice fineml — 
zwłaszcza, że już się dobrze wszystkim dało we znaki, 
jak rzetelną jest wartość dotychczasowych usiłowań I

5B prowincji, 9 lipca.
(Nasze Spółki pożyczkowe, ich wzrost, ulepszenia i korzyści. — 
Kilka śłów w sprawie zdawania sprawozdań z czynności Spółek).

(B) Nasze Spółki pożyczkowe, dzięki osobom dba­
łym o dobro swych współobywateli, dzięki tóż ich Pa­
tronowi, znacznie się powiększyły w ostatnich latach 
i powiedziećby prawie można, że instytucye te zbawien­
ne, dostarczające pod korzystnemi i przystępnemi wa­
runkami swym członkom środków pieniężnych, z dniem 
każdym nowych znajdują inicyatorów i nowych zwolenni­
ków. Kiedy dawniój Spółki pożyczkowe w W. Ks. Po- 
znańskićm można było policzyć na palcach, kiedy da­
wniój na kilka powiatów ledwo jedno takie istniało To­
warzystwo — dziś liczba ich wzrosła na pare dziesiątek, 
nowe się rodzą, każdy powiat ma przynajmniój jedną Spół­
kę, a o wiele więcój jest takich, w których kilka założo­
no. Prawda, że wzrost ten i liczba Spółek naszych jest 
w porównaniu do rozgałęzionego nadzwyczaj handlu, 
przemysłu, niemniej kapitału, jakie nas zalewają z Za­
chodu, dotychczas małym, szczupłym i skromnym, pra­
wda, że wiele nam jeszcze potrzeba czasu, pracy i wy­
trwałości, aby w tym względzie współzawodniczyć z in- 
nemi narodami, ale mimo to śmiało powiedzieć można, 
żeśmy na tóm polu w krótkim czasie znaczne zrobili 
postępy i że widoczny jest tutaj zwrot ku lepszemu.

Dalej jest nadzwyczajnym a pocieszającym dla nas 
objawem, że Spółki nasze na coraz trwalszych, mocniej­
szych zakładają się podstawach, że uwalniają się zwolna 
od niemowlęctwa, słabości i niedomagania, że przeista­
czają niedokładne, niekorzystne i niejasne paragrafy 
ustaw na inne, jakie przepisuje prawo, a jakich domaga 
się interes Towarzystwa.

Bardzo korzystnemi są tóż dla Spółek walne zebra-' 
nia tego rodzaju, jakie ostatni raz odbyło się dnia 29 
listopada roku zesz. w Toruniu, jako rozjaśniające wiele 
wątpliwości i niedostatków, w praktyce się nadarzają­
cych. Szczęśliwym krokiem postępu i to nazwać można, 
ze Spółki nasze uczuły potrzebę zapisywania swych firn» 
do rejestru handlowego, że kilka tylko jest, które tego 
nie uskuteczniły.

Wreszcie „Związek Spółek zarobko­
wych“ przyczynia się wielce do nadawania Spółkom 
silnych podstaw, dając tym, które należą do niego, po­
trzebną radę i pomoc, to tóż prawie wszystkie uznają 
pożytek Związku i kierują się podług danych im od te­
goż wskazówek.

Do tego dodać należy, że są one najdzielniejszym 
środkiem zaradczym przeciw lichwie.

Ale pośród tych dodatnich stron jest i ujemna. Oto 
niektóre Spółki po odbytych zebraniach walnych nie po- 
dawają do pism publicznych, czy to w części redakcyj- 
nój, czy też w inseracyjnćj, wcale swych sprawozdań 
z obrotu kasy. Byłoby to poczęści zbytecznóm, gdyby 
każdy członek dostał drukowane sprawozdanie, a gdzie 
się to nie praktykuje, tam winien Zarząd koniecznie ta­
kie sprawozdania ogłaszać publicznie już dla wiadomości 
nieobecnych na zebraniu członków, już tóż, żeby z niemi 
zaznajomiła się nasza szersza publiczność. Postępowa­
nie każdej Spółki powinno być jawnóm, sprawozdania 
tóż powinny być ogłaszane w pismach naszych. Z ta­
kich sprawozdań dowie się nasza publiczność, ile człon­
ków należy do Towarzystwa, jak wielkim jest kapitał 
udziałowy, ile wypożyczono pieniędzy itd. itd.

Że głos ten uwzględnią Spółki, spodziewać się na­
leży.

Berlin, 9 lipca.
(Artykuły Gaz. Krzyżowój jako środek ag.taoyi. — P. Gontau 

Biron, minister Falk po podróży.)
(m) Już to śmiałości odmówić nie można tutej- 

szćj Kreuz Z tg.! Wśród samych hymnów pochwal­
nych już nie tylko na cześć oświaty pruskiój ale i 
wszystkiego, co się dzieje w Prusach, wystąpić śmiało 
ze słowem prawdy i nagany, niepoślednią jest zaletą, 
mianowicie w teraźniejszych czasach. Takich zaś słów 
prawdy, jakie znajdujemy w gazecie krzyżowćj w ar­
tykułach o administracyi ekonomicznćj Niemiec, nie 
słyszeliśmy już dawno w tu.ejszóm dziennikarstwie. — 
Bo czćrnże też stała się ta prasa, ta szósta, jak utrzy­
mują, potęga? Możnaż mówić o jój samodzielności w 
Prusach, że występuje w imię jakiójś idei, że jest tćsn,

nie i zwycięztwo, a drogi do tego celu wiodły, bodaj 
przez manowce i trzęsawice ... z tego się nikomu nie 
zdawało rachunku.

Tóm się jeszcze pocieszał Sievers, że opracowywał 
nową konstytucyą dla Polski i w sumieniu zdawało 
mu się, że nieszczęście milionów zapłaci swojój fabryki 
instytuoyami ... za które go pokolenia błogosławić 
będą.. ..

Mysia! tak siedząc z swojóm piórem nad papie­
rem, gdy zaturkotało.... W chwilę potóin wchodził 
Boskamp — wiodąc z sobą pana szambelana Adama 
Podhorskiego, posła wołyńskiego.. .. Przerażająca 
rzecz, ilu tam było w obu obozach szambelanów i n 
p a r t i b u s.

Sievers zaledwie się na przywitanie poruszył, wstał 
markotny, widać było, ii wołałby był sprawę tę — 
ten żar cudzemi Zagrzebać rękami. Oczyma dał znać 
Boskampowi, aby ustąpił. Konsyliarz coś zamruczał 
i wysunął się drugiemi drzwiami.

Podhorski stał milczący. Ambasador wciągnął go 
aż we wgłębienie muru ku oknu.

— Panie szambelanie, rzekł — na pańskim rozu­
mie polegam, żo mi oddasz przysługę ostatnią, jakiój 
wymagam, dla mnie ważną, bo raz koniec tych nie­
szczęsnych wrzasków przyspieszy. Wiem, że masz od­
wagę stoicką.

Podhorski potarł wąsa.
— O co idzie? spytał.
— Nie mówił panu Boskamp?
— Coś natrącił — ale, w rzeczy ...
— Najprostsza w świecie czynność, należy traktat

czóm być powinna, trybunałem apelacyi do opinii pu- 
blicznój? Słusznie tóż porównał ją ktoś do tój boccha 
dei spioni w pałacu dożów, do którój wrzucały się bez­
imienne denuncyacye, podyktowane zemstą lub stronni­
czością — a porównanie to przypomniało mi się, kie­
dym zamiast rozbioru artykułów gazety krzyżowój wy­
czytał poszukiwania i domysły, kto tćż może być auto­
rem tych rozpraw, kto takim śmiałym; jest nim p. 
Diest-Daber, czy znany publicysta K. Frantz, lub sam 
redaktor Kreuz Ztg. p. Nathusius. Jedna z gazet 
półurzędowych pisze, że ubliżałoby godności dzien- 
nikarskiój, gdyby chciano odpowiadać a inne organa 
nie zastanawiają się także nad tóm, ile może być pra­
wdy w tych rozprawach, ale po prostu z patryotyzmu 
odzierają tych, którym nie podobają się administracya 
ekonomiczna, gospodarstwo finansowe panów Delbrucka 
i Camphausena. Głos oburzenia ogólny, bo prasa pru­
ska w żydowskim znajduje się ręku a gazeta krzyżowa 
zwróciła się także przeciwko żydostwu i jego niezmier- 
nój w kraju i nad krajem przewadze. Krwi dużo na-' 
psuły artykuły pomienione, bo posądzają ministrów 
pruskich a nawet księcia Bismarcka o konszachty z 
żydowskimi bankierami a powtóre dla tego, że w przed­
dzień wyborów w Bawaryi bawarskiemu stronnictwu 
patryotycznemu służą za doskonały środek agitacyi.

W tysiącach rozrzucają między chłopami zwła­
szcza odbitki tych artykułów, tego rodzaju wyborcy 
nie bardzo wnikają w istotę rzeczy — ale swe 
kłopoty finansowe bardzo czuja — a owe artykuły 
silnie ich niezadowoleniu słusznemu czy nieuspra­
wiedliwionemu schlebiają. — Być może, że prze­
sady jest wiele w tych artykułach i że pisane także 
w interesie stronniczym, ale w każdym razie dobrym 
są i skutecznym środkiem agitacyi wyborczój w Ba­
waryi. Codzienne sprawozdania giełdowe, handlowe i 
przemysłowe wymownie świadczą o ciężkich kłopotach 
ekonomicznych w Prusach. Znana jest rzeczą, że w 
takióm położeniu, — dotknięci klęską fiaansową i 
biedą daleko są pochopniejsi do szukania tych przy­
czyn zewnątrz siebie niż w sobie. Sprawy ekonomii 
państwowej trudne do zrozumienia, łatwiój więc co do 
nich obalamucić masy, nie zdolne do krytyki. W cza­
sie pomyślności powszechnój może uiniój zwracanoby 
uwagi na tego rodzaju skargi i zarzuty, ale w czasie, 
w którym wszyscy ucierpieli w skutek krachu, każdy 
rad, jeśli mu kto prawi o jego przyczynie i jeśli od­
powiedzialność zwalić może na rząd lub na jaką oso­
bistość, jak tu na p. Camphausena, Delbrucka i t. p. 
Być może, że sprawa Gazety Krzyżowój więk­
szego jeszcze nabierze rozgłosu, jeśli jój wytoczą pro­
ces, bo jakże ma milczeć gabinet, mówią tutaj, jeśli 
mu się otwarcie zarzuca nieuczciwość i działanie na 
szkodę państwa. To tóż milczeć mu nie każą naro- 
dowoliberalne dzienniki i radzą, ponieważ zapatrywa­
nia Krzyżowój Gazety uważać należy ich zda­
niem za opinią znacznej części członków Izby panów, 
zreformować Izbę panów, wtrącić do niój więcój ży­
wiołów liberalnych i w ten sposób położyć koniec tój 
nieustającśj opozycyi pp. Kleist-Retzowów, Pilsachów 
i całego zastępu zachowawczeg . Czy tóż przyjdzie 
do tego, czy w istocie nastąpi reforma Izby panów? 
Tyle już razy nastąpił ten osławiony „Pairschub,“ że 
niktby się zapewne nie dziwił, gdyby i tego wskaza­
nego środka użyto na przełamanie wpływu małej już 
zresztą garstki zachowawczego stronnictwa. Jeżeli 
rząd nie chwyci się tego środka — to dla tego tylko, 
że mu niepotrzebny. Cóż mu szkodzić może kilku 
parów, działających i mówiących w duchu Stahla i 
Gerlacha? re zta leby panów, nie przesadzam jeśli 
powiem ośmdziesiątych, jeśli nie otwarcie przeszła do 
obozu narodowoliberalnego, to przynajmniej z nióm 
głosuje i nie śmie z włamóm wystąpić zdaniem. Ale 
daję pokój tym ekspektoracyom niektórych pism tu­
tejszych i przechodzę do pogłoski, jakoby pan Gontaut- 
Biron, ambasador francuzki, odwołanym być miał na 
własne żądanie, ponieważ się przekonał, że 1 ie jest 
persona grata u dworu, że jego stanowisko w Berlinie 
coraz staje się nieznośniejszóm. Zarzucano panu Gon- 
taut Biron i teraz jeszcze z podobnemi spotykam się 
skargami, że żyje z osobami, które nie należą do po­
pleczników rządu, że się nie styka z dwirskiemi sfe­
rami i nader rzadko prosi o audyencyą księcia kan­
clerza. W każdym razie coś prawdy być musi w roz­
głaszanych wieściach, że zachwiane jest stanowisko 
ambasadora francuzkiego, kiedy już nie,ednokrotnie o 
nich wspominała i IndópendanceiKorespon- 
dencya Havas a, kiedy wreszcie Monit, u n i v.
— organ księcia Decazes — tak między innemi się 
rozpisuje: Uwagi niczyjój ujść nie mogło, że organa 
pruskie od niejakiego czasu taką przeciw ambasado­
rowi Francyi prowadzą polemikę, która pomija 
zupełnie przyjęte dotychczas między­
narodowe zwyczaje. — Umewiniając p. Gon- 
taut Biron, dla czego rzadziej niż zwykle widywał się 
z kanclerzem niemieckim, taką uwagą kończy M o n i- 
tor swój artykuł: Postawa nasza względem ks. Ho- 
henlohe w Paryżu jest przyzwoita, spodziewamy się, 
że i p. Gontaut-Biron nie będzie miał powodu uska­
rżania się pod tym względem na towarzystwa berliń­
skie i prasę pruską. Towarzystwo berlińskie, prasa 
berlińska i przyzwoitość 1

Po zdobytych korzyściach w nadreńskiej prowin- 
cyi, które dotychczas objawiły się tylko w formie o-
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pruski przedstawić do podpisu.

Podhorski podniósł oczy.
— W izbie mnie na szablach rozniosą, rzeki — 

to niepodobieństwo.
— Przecieżbym w. pana nie naraził na to, od­

parł Sievers, — anibym d puścił, ażeby obrady tak 
się tragicznie miały zakończyć. Będziesz waćpan miał 
wojsko moje w odwodzie.

— Około sali ... ale w sali...
— Oficerowie zastąpią arbitrów, których żywój 

duszy nie dopuszczę.
— To się na nic nie przyda, poprzysiężono śmierć 

temu co traktat podał
— Cóż waćpknu do tego, że te wartogłowy krzy- 

woprzysięzeami zostaną — z uśmiechem mówił Sievers
— Między tóm, co oni mówią a co ja powiądam, jest 
ta wielka różnica, iż oni na wiatr rzucają stówa a moje 
się sprawdzają.

— Ale srom — rzekł Podhorski.
— Srom ich czeka, bo my postawiemy na swojóm.
Znowu umilknął Podhorski zdając się namyślać.
Sievers się przybliżył do niego i ujął za guzik 

sukni.
— Jest to usługa, która nie wchodzi w nasz ra­

chunek, rzekł po cichu — to sprawa Buchholza. Słu­
szna jest, ażeby te nieprzyjemności, jakie pana szam­
belana spotkać mogą, opłacił sowicie. .. Zaręczam za 
ośmset dukatów*).

biadów, wieczerzy i śniadań, powrócił minister Falk 
z swój wycieczki do Berlina, zarzucony podobno po- 
winszowaniami i uszczęśliwiony telegramem z Warcy- 
nu, w którym mu książę Bismarck winszuje tak świe- 
tnój podróży. W trop za ministrem przysłano jedna­
kowoż rachunek do spłacenia — obowiązków względem 
tyle gościnnój prowincji. Nadreńskie pisma piszą bo­
wiem, że za przyjęcie gościnne należy się prowincyi 
więcój względności, należą jój się ordynacya prowin- 
cyonalna, prawa administracyjne itp., których dotych­
czas jój poskąpiono. Czyśmy sobie na to wszystko nie 
zasłużyli przyjmując tak okazale ministra oświecenia I 
— Do ut des, facio ut facias — takie słowa poże- 
gnawcze ślą z nad Renu ministrowi Falkowi.

Zuryeli, 8 lipca.
(Sprawa jurajskich księży przed obu izbami. — Składki na 

dotkniętych powodzią.)
(sk.) Nie donosiłem ani o wnioskach komisyi wy- 

branój dla zbadania rekursu berneńskiego rządu, ani 
o rozprawach, które miały miejsce nad temi wnioska­
mi w obudwóch izbach sejmu, ponieważ wszystko się 
odbyło tak, jak przed kilku przepowiedziałem tygo­
dniami. Dziś, gdy sprawa już ubita i tutejsza opinia 
publiczna już ostatnie o niój wyrzekla słowo, wypada 
mi dla uzupełnienia dawniejszych sprawozdań podać 
krótki pogląd na jój przebieg.

Wnioski komisyi wybranej z łona izby narodowój, 
do którój należał rozbiór tój sprawy przed izbą stanów, 
wypadły w myśl uchwały związkowego rządu. Uznano 
zasadę nietykalności konstytucyi, zgodzono się i na to, 
ża banieya powinna być zniesioną, jako przeciwna no­
wym ustawom państwowym, termin tylko tego zniesie­
nia przedłużono ze względu na miejscowe stosunki do 
końca listopada rb. i dodano w motywach do wnio­
sków — jakby dla pocieszenia Berneńczyków i odstra­
szenia „ultramontauów“ od zbytniój ze zwycięztwa ra­
dości — że w razach ostatecznej potrzeby, gdy byt 
państwa zagrożony i środki konstytucyjne nie wystar­
czają, tak związkowy rząd, jak i kantony mają prawo 
zawieszania tego lub owego paragrafu konstytucyi, z 
warunkiem jednak, aby to zawieszenie ustało natych­
miast po minięciu niebezpieczeństwa i poddanóm było 
każdorazowo sankcji rządu związkowego, jeżeli je do­
konał rząd kantonalny.

Dyskusya nad komisyjnemi wnioskami trwała dwa 
dni w izbie narodowój, a choć była bardzo ożywioną, 
godzą się na to wszyscy, że przynosi zaszczyt szwaj­
carskiemu ciału prawodawczemu. Naprzód omówiono 
rzecz do gruntu, wysłuchawszy zdania wszystkich par- 
tyi, potem ustrzeżono się wszelkich porywów namię­
tnych, którym tak często ze szkodą dla omawianój 
sprawy podlegają dyskusye draźliwszój nieco natury 
w sejmach ianych państw ościennych. Wota członków 
rządu związkowego odznaczały się szczególnie podnio- 
słeścią i jasnością poglądów. Niejeden mąż stanu do- 
brzeby zrobił, aby gwoli pouczenia się, na czóm po­
lega istota prawdziwego liberalizmu, odczytał z uwagą 
mowy pp. Ueresole, Scherera i Wtlti. Niektórzy mó­
wcy «krajnój partyi, mianowicie posłowie berneńscy i 
genewscy usiłowali ów dodatek komisyi o „potrzebie 
oatatecznój“ tłumaczyć zgodnie z swojemi o państwo- 
wój władzy pojęciami, które nie wiele się różnią od 
pojęć pruskich „national-liberałów.“ W obec tego czuł 
się członek rządu związkowego p. Welti powodowanym 

; zaznaczyć w świetnej mowie, ile mógł dobitnie, że wy­
padki takiej potrzeby wydarzają się bardzo rzadko i 
obrona z przymusu z pominięciem konstytucyi może 

. dopiero wtedy mieć miejsce, gdy środki konstytucyjne 
; okazały się bezskutecznemu Z uwagi zaś, że do środ- 
■ ków konstytucyjnych należy także i konsygnacya woj- 
! ska, śmiało twierdzić można, że związek i kantony 
' rzadko kiedy będą w położeniu zawieszania tych lub

owych paragrafów ustawy zisadniczój.
Mowa ta sprawiła niezmiernie głębokie wrażenie 

w izbie. Natychmiast po jój wygłoszeniu zamknięto 
j dysltusyą i przystąpiono do głosowania. Za wnioska- 
; mi komisyjnemi głosowali wszyscy bez wyjątku, prócz 
! „ultrami ntanów,“ którym chodziło o zupełne upoko- 
; rżenie Bernu. To samo powtórzyło się w izbie stanów.

Że opinia publiczna niezmiernie zadowolniona tak 
• szczęśliwym zwrotem sprawy, dodawać zbyteczna; a 

choć to jest tryumf właściwie tylko partyi umiarkowa- 
nój, trąbią i skrajni krzykacze hymn pochwalny poli­
tycznemu rozumowi sejmu, zapomniawszy, że gdyby 
był ich usłuchał, wręcz przeciwne byłby powziął u- 
cbwaly i dał sobie przeto świadectwo politycznój głu­
poty. ..

Nieszczęścia, które di tknęły południową Francyą, 
nie znalazły Szwajcaryi nie czułą. Członek rządu 
związkowego Ceresole zawiązał wspólnie z 25 posłami 
Izly stanów, przedstawicielami wszystkich kantonów, 
komitet dla zbierania składek. W odezwie, wzywają- 
cćj publiczność do nich, wspominają podpisani o li­
cznych dowodach sympatyi, które Francya okazywała 
ciągle dla Szwajcaryi, jak i o łączności duchowej, któ­
ra istniała i istnieje między obu krajami. — Pod­
noszą szczególnie fakt ów z r. 1871, kiedy to Francya 
powalona o ziemię w nieszczęśliwej wojnie, obcemi 
wojskami zalana, zniszczona przez wroga, tak hojnie 
przecież składkami pomogła dotkniętym wylewem Re­
nu Szwajcarom. Taka ofiarność zasługuje na uznanie,

Skłonił się w milczeniu Podhorski.
— Krzyki będą, to nieuchronna rzecz, wrzawa, 

opór — ale rucha wszych posłów, gdy zecbcą bardzo 
dokazywać, aresztować i wywieźć każę. . . Bądź pan 
spokojny... Burzę potrzeba przetrwać umysłem sta­
łym. Zasługa będzie wielka, wyzwolisz nas pan wszy­
stkich z tego piekła sejmowego.

Stał, szambelan jakby nie zdecydowany.
— Żadnych wymówek — począł poseł żywo — 

ja\ do wpana mam ufność, polegam na nim, proszę go 
o to. i. Nie możesz mi odmówić. Będę się starał w 
inny jeszcze sposób mu to wynagrodzić.

Szambelan się skłonił i zawahał.
— W. ćkseeleneya każesz napisać projekt wnio­

sku, który mam podać do laski... bo ja ...
kancelaryi. 
gorąco go

poparli.... )
A zalóm rzecz skończona.
Sievers odetchnął znacząco, z za drzwi wyszedł 

Boskamp z papierami.
— Pan konsyliarz zapłaci szambelanów i dług mój 

natychmiast.
— Jedziemy razem do mnie, dołożył Boskamp.
Sievers na palcach liczbę ośm mu pokazał. — 

Skłonili się i wyszli.
— Aléa jacta est! rzekł ambasador i po raz 

piąty siadł do listu.

— lo się rozumie, weźmiesz go pan z 
Postaramy się o to, aby Józefowicz i inni

*) Cyfra, j'ak wszystkie i jak wszystko niestety ! — histo­
ryczna!

(Ciąg dalszy nastąpi).



a chwila obecna najlepsza dla objawienia go Francyi 
czynem. Nie podlega wątpliwości, że odezwa ta pożą­
dany odniesie skutek.

Bazylejczycy robią ogromne przygotowania do 
przyjęcia związkowych śpiewaków, których festyn od­
będzie się tego roku w onóm mieście dnia 10—12 bm. 
Mówią, że Bazylea wystąpi jak dotąd żadne jesz­
cze miasto nie wystąpiło przy podobnej okoliczności.

NIEMCY.
w Berlin, 9 lipca. O ustawie klasztornej pu- 

blikowanój w dniu 3 czerwca a obowiązującój z dniem 
publikacyi, rozpisuje się półurzędowa Provinz. Cor. 
w przydłnższym artykule. Wedle półurzędowego organu 
chodzi przedewszystkióm o zaznaczenie, ile klasztorów 
istniało w Prusach w dniu 3 czerwca, bo wszystkie 
zakony, które po 3 czerwca obrały swe siedlisko w 
monarchii, nie mają żadnego prawa do bytu i nie są 
dozwolone, nie wyjmując nawet stowarzyszeń zakon­
nych trudniących się pielęgnowaniepa chorych. Chodzi 
dalój o zestawienie liczby osób zakonnych, należących 
do poszczególnych stowarzyszeń aż do dnia 3 czerwca. 
Wszystkie os.iby bowiem, które po 3 czerwca przystą­
piły do stowarzyszeń zakonnych, nie mogą wchodzić 
w ich skład i pod zagrożeniem natychmiastowego roz­
wiązania odnośnego klasztoru, powinny być zeń wyda­
lone. Skoroby zakon trudniący się pielęgnowaniem 
chorych chciał nowych przyjąć do swego grona człon-, 
ków, musi uprzednio donieść o tóm ministrowi wyznań. 
Co się tyczy prawem oznaczonego terminu dalszego 
trwania zakonów na 6 miesięcy, jest to ostateczny ter­
min po upływie którego żaden zakon dłużój cierpianym 
nie będzie. Termin ten 6 miesięczny upływa w dniu 
3 stycznia pr. Wyjątek stanowią w tój mierze zakony 
trudniące się wyłącznie pielęgnowaniem chorych, istnieją 
nadal i mogą być rozwiązane tylko rozkazem króle­
wskim. Zakony trudniące się kształceniem młodzieży 
mogą otrzymać po upływie prawem przepisanych 6 
miesięcy, pozwolenie na dalsze 4 lata. 7— Ministrowi 
przysługuje przecież prawo rozpatrzeć się szczegółowo 
w każdym poszczególnym przypadku i jednemu kla­
sztorowi udzielić pozwolenia na dalsze 4 lata a dru­
giemu odmówić. Wszystkie pozostające nadal w kraju 
zakony i kongregacye podlegają prawom i nadzorowi 
państwa, tak zakony trudniące się pielęgnowaniem 
chorych jak kształceniem młodzieży. Nadzór państwa 
skierowanym będzie głównie na organizacyą i cele po­
szczególnych zakonów. Państwo mieć będzie przede- 
wszystkiem na oku statuta zakonów, oraz kontrolować 
będzie przyjmowanie nowych członków, lokale kla­
sztorne, słowem całą ich czynność tak w pielęgnowa­
niu chorych jak kształceniu młodego pokolenia. Wszel­
kie wykroczenia w tój mierze podlegają przepisom 
oraw państwowych. Majątek wreszcie zniesionych za­
konów nie przypadnie skarbowi państwa jako r e s nul­
lius, ale podlegać będzie sekwestrowi państwa dopóty, 
dopóki użycie tego majątku nie określi bliżój później­
sze prawo. W każdym obwodzie rejencyjnym zamia­
nowanym będzie osobny komisarz rządowy, który zaj- 
mie się administracyą zasekwestrowanego majątku znie­
sionych zakonów. W tych dyecezyach, które posia­
dają już rządowego komisarza do administracyi mają­
tku dyecezyi, administracyą klasztornego majątku po­
wierzy rząd temuż komisarzowi.

Köln. Z t g. donosi, że świeżo wyszedł katechizm 
rzymsko-katolickiego prawa kościelnego przez dr. Kon­
rada Martina, biskupa paderbornskiego. Na tytule 
dzieła zamieszczone są słowa: „Von dr. Konrad Mar­
tin, Bischof von Paderborn.“ Otóż słowa „Bischof von 
Paderborn“ zawierają w sobie, zdaniem Köln. Z t g., 
wyraźne przywłaszczenie sobie urzędu, co wedle § 1 
prawa z 4 maja 1874 podlega karze banicyi z granic 
niemieckiego cesarstwa. Skoroby więc się okazało, że 
słowa tytułowe kazał zamieścić dr. Konrad Martin, 
należałoby go natychmiast wydalić z granic cesarstwa.

W najbliższój kadencyi parlamentarnój zamierza 
kilku członków parlamentu poruszyć niektóre ważne 
kvestye budżetowe. Jest to prawdopodobnie w związku 
z co raz większym upadkiem Niemiec na polu ekono- 
micznćm.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wieden, 8 lipca. Od czasu do czasu poja­

wiają się jeszcze w prasie wiedeńskiej ubolewania z po­
wodu rzekomego prześladowania „biednej wiernokonsty­
tucyjnej“ ludności włoskiej w Dalmacyi przez ludność 
słowiańską. Telegramy mniójwięcćj tój osnowy* „Kroki 
nieprzyjacielskie i gwałty przeciw wiernokonstytucyjnej 
ludności włoskiój trwają ciągle“ są w dziennikach wie­
deńskich na porządku dziennym. Oczywiście sypią się 
na tój podstawie najrozmaitsze rekryminacye na głowy 
włędz w Dalmacyi, a w pierwszym rzędzie na głowę 
namiestnika br. Rodicza, który jak wiadomo zna do­
skonale pp. centralistów i niepozwala im bruździć. 
Że skargi na nadużycia i gwałty Słowian są tenden- 
cyjnóm jedynie kłamstwem dowodzi list jednego z po­
ważnych obywateli wydrukowany w jednym z wiedeń­
skich stanowczo wiernokonstytucyjnych dzienników:

Muszę wyrazić moje'zdziwienie — pisze bezstronny 
świadek wypadków dalmatyńskich — z powodu poda­
wanych codziennie w niektórych dziennikach niemie­
ckich sprawozdań i telegramów o rzekomych niepoko­
jach w Dalmacyi. Gdyby nie owe dzienniki, my mie­
szkańcy Dalmacyi nicbyśmy zgoła niewiedzieli o tych 
wypadkach, i dla tego tem więcój dziwią nas jeszcze 
okrucieństwa i haniebne czyny, które u nas popełnio­
no tak cicho, że nie doszły do wiadomości nawet osob 
najbliżój interesowanych. Tymczasem żyje się tutaj 
spokojnie jak nigdzie I“

Najwaźniejszóm doniesieniem z pola węgierskiój 
walki wyborczój jest wiadomość o zrzeczeniu się man­
datu przez sędziwego Nestora węgierskiego, Deaka. 
Oświadczył deputacyi wręczającój mu mandat z miasta 
Pesztu, że stan zdrowia nakazuje mu ustąpić z sejmu, 
wszelako zrzeczenie się mandatu przedłoży dopióro 
Izbie. Wyborcy przygotowani byli na to zrzeczenie 
się wybierając Deaka przez aklamacyą i postanowili 
go wybrać na nowo, choćby nie chciał w sejmie za­
siadać. W ten sposób będzie to jedyny przykład man­
datu, że tak powiemy, ad honores. Wyjątek ten pię­
knym jest przykładem uznania dla sędziwego patryoty 
a zarazem dowodzi, że choć Deak nie pojawi się.w 
sejmie, głos jego z łoża niemniój będzie zawsze cenio­
nym, a częstokroć rozstrzygającym.

Montagsrevue przyniosła pewne wskazówki 
co do pierwszych negocyacyi nad lewizyą związku 
cłowo-handlowego z Węgrami. Półurzędowy ten or­
gan powiada, że obie strony okazywały wielką skłon­
ność do porozumienia się. Wszakże minister Depretis

dał do zrozumienia ministrom węgierskim, źe rząd 
przedłitawski nie mógł podczas trwania ugody zmienić 
warunków związku cłowo-handlowego. Jeżeli ze strony 
węgierskiój takowa zmiana jest pożądaną, to trzeba 
istniejący związek wypowiedzieć i dopióro w naznaczo­
nym terminie do nowego zupełnie przystąpić. Podane 
przez Węgrów daty austryaccy reprezentanci uznali 
za bardzo zajmujące, lecz w obec isniejącego prawa, 
bezpodstawne. Oświadczyli zresztą, że *” mogli by im 
przedstawić inne cyfry.

FRANCYA.
¡51* Paryż, 6 lipca. Na dzisiaj zapowiedziane 

rozprawy nad projektem do prawa o władzach publi­
cznych, przepełniły Izbę wersalską. Publiczność zgro­
madziła się bardzo licznie a w loży dyplomatycznój 
ukazali się ks. Hohenlohe, ambasador rosyjski, książęta 
Trubeckoj i inni dyplomaci. Po przyjęciu protokółu 
z ostatniego posiedzenia uchwaliła Izba prawo dotyczą­
ce nowych fortyfikacyi w Grenoble i przystąpiła do 
drugiego czytania prawa o stósunkach władz publi­
cznych. Art. 1 projektu brzmi: „Senat i Izba depu­
towanych zbierają się co rok w drugi wtorek miesiąca 
stycznia, jeżeli wcześniejszego zwołania obudwóch nie 
nakaże prezydent rzeczypospolitój. Obiedwie Izby mu­
szą obradować przoz pięć miesięcy. Kadencya obu­
dwóch rozpoczyna się i kończy równocześnie.“ Do po­
wyższego artykułu, którego komisya nie zmieniła wca­
le, postawił deput. Marcou poprawkę a raczój dodał 
artykułowi 1 następujące brzmienie: „Obadwa zgroma­
dzenia, senat i Izba deputowanych są nieustającemi.
Zbierają eię co rok w drugi wtorek miesiąca stycznia 
i mogą się odroczyć w terminach, które uchwalą. W 
czasie odroczenia wybierają komisyą nieustającą zło­
żoną z zarządów Izb obudwóch, 12 senatorów i 12 de­
putowanych, którzy mają prawo zwołać Izby w na­
głych okolicznościach. Prezydent rzeczypospolitój ma 
również prawo zwołać Izby.“

Deput. Marcou uzasadnił poprawkę swą w przy- 
dłuższój mowie, którój Izba słuchała z dość wielką 
obojętnością. „Ja i przyjaciele moi, są słowa p. Marcou 
— pragniemy rozwiązania Zgromadzenia narodowego.
Chcemy, aby kraj miał prawo każdego czasu wyraża­
nia swych życzeń a nie, aby przez sześć lub siedm 
miesięcy milczał. Nie chcemy iść do walki bez broni, 
czyli innemi słowy, konieczną jest rzeczą, aby gminy 
otrzymały wprzód prawo mianowania wedle swój woli 
merów i aby zniesiono stan oblężenia. Izba obecna 
powstała w rzeczy samój wśród najsmutniejszych oko­
liczności, ale podówczas mieliśmy przynajmniój merów 
wybieranych przez rady gminne. (Żywe protesty.) —
Mieliśmy wolność prasy. (Zgiełk.) Rzeczpospolita, 
którą nas teraz częstują, jest obliczoną na restauracją 
monarchii i lepiój byłoby, gdyby to zaraz publicznie 
przyznano. Prawa prezydenta są wygórowane a repre- 
zentacyi kraju nie zastrzeżono nawet jak w roku 1848 
prawa rozporządzania siłą zbrojną państwa. Prezydent 
ma być nieodpowiedzialnym, co tylko ma miejsce u 
naczelników państwa w monarchiach. Robią z niego 
bóstwo, które na olimpijskiój wysokości ma panować 
nad Francyą. (Wesołość.) Któż to jest? Czy otoczo­
nym jest nimbusem świętości? Jest-że to król o bo- 
skióm namaszczeniu? Nie! Władzę swoją zawdzięcza 
tój Izbie a ma mieć prawo powiedzieć Izbim: „Już 
czas, abyście się rozeszły, jedzcie do domu a ja scho­
wam klucz do kieszeni!“ (Śmiechy.) Przez siedm 
miesięcy w roku ma panować z absolutną władzą. To 
sprzeciwia się wręcz idei republikańskiój, bo istotą 
wszechwładzy narodu jest jójj nieustający charakter.
Prezydentura nie powinna być środkiem do obalenia 
rzeczypospolitój. Prawo o senacie obostrzy jeszcze 
dawny kontrast pomiędzy wsią a miastem. Bez „Rady 
starych“ nie byłby moźebnym 18 luty. Otwarcie po­
wiem: senat jest drewnianym koniem, w którym ukryty 
nieprzyjaciel wciska się do Troji. Jakżeż panowie mo­
żecie (zwrócony do lewicy) podawać rękę do utworze­
nia takiój rzeczypospolitój? czy dla tego, że chcecie 
rozwiązania Izby? Czyż nie widzicie, że przez to łup 
usuwa się waszój dłoni? Czyż nie przypuszczacie, że 
wyborcy wasi nie pociągną was do odpowiedzialności 
za takie ofiary? Powiadacie, że późniój zdobędziecie 
to, czego się dzisiaj zrzekacie. W takim razie postę­
pujcie sobie tak jak ten, który wrzuca towarzysza do 
wody, aby uratowawszy go następnie otrzymać medal 
za ocalone życie. Strzeżcie się, aby krzesło prezydenta 
nie zamieniło się późniój w tron monarszy I (Niepo­
kój na lewicy.) To mnie tylko uspokaja, że trzój pre­
tendenci pilnują się nawzajem. Dla tego tói publicz­
nie tu z mównicy proszę łaskawego nieba o długie 
życie dla wszystkich trzech pretendentów. Gdyby hr.
Chambord umarł dzisiaj, pewne stronnictwo, które na­
wróciło się obecnie na stronę rzeczypospolitój, mogłoby 
zmienić swe zdanie. Zamachu stanu mniejby się na­
leżało obawiać, bo nie ma wielu takich, którzy by pod­
jąć się go cheieli. Przedewszystkióm należy nam pa­
nowie zachować niezależność wszechwładztwa narodu 
i nie zezwolić na Izby interweniujące tylko. Stronni­
ctwo republikańskie powinno pozostać wiernóm swym 
zasadom i przekonaniom i dla tego zaklinam panów, 
abyście głosowali za moją poprawką.“—Na powyższe 
słowa deputowanego Marcou odpowiedział pokrótce mi­
nister Buffet spokojnie i bez arogancyi, podnosząc głó­
wnie, że krytyka kostytucyi z 25 lutego p. Marcou 
przychodzi nieco zapóźno, gdyż konstytucya jest już 
uchwaloną i nie może być cofniętą. Izba przystąpi­
wszy do głosowania, odrzuciła poprawkę deputowanego 
Marcou 629 głosami przeciw 25. Deputowany Belca- 
stel dodał do art. 1 poprawkę tój treści, aby co pierwszą 
niedzielę po zebraniu się Izb odbywały się publiczne 
modły za pomyślność prac reprezentacyi kraju. La­
boulaye pochwalając myśl p. Belcastel, oświadcza prze­
cież, że nie jest stósowną do zamieszczenia w pra­
wie państwowóm. Izba przyjęła jednakowoż poprawkę 
deputowanego Belcastel 341 głosami przeciw 263 a na­
stępnie cały artykuł 1 wedle projektu rządu i komisyi.
— Artykuł 2 brzmi: „Prezydent rzeczypospolitój na­
kazuje zamknięcie kadencyi i jemu przysługuje prawo 
zwołania nadzwyczajnój kadencyi. Prezydent musi zwo­
łać nadzwyczajną kadencyą, skoro tego zażąda przy­
najmniój trzecia część członków każdój Izby* Prezy­
dent może odroczyć Izby, nie dłużój przecież, jak na ___ .. „„_________ _ _______
jeden miesiąc i nie więcój, jak dwa razy w jednój ka- I prawie największych wodnych gościńców. Dalój mówi
dencyi.“ Powyższe brzmienie art. 2 jest redakcyi ko- ’ 2-------- J ............................................
misyi, rządowy projekt chciał, aby prezydent zwoływał 
nadzwyczajny kadencyy, jeżeli zażyda tego większa 
połowa członków każdój Izby. To tóż minister p.
Dufaure wystąpił w obronie rządowego projektu, 
kładyc głównie przycisk na to/ — że konieczny 
jest rzeczą, aby większa połowa Izby stanowiła o zwo­
łaniu nadzwyczajnój kadencyi parlamentarnój, bo w o- 
góle nadzwyczajna kadencya powinna zbierać się tylko 
w nadzwyczajnych razach. — Deput. Laboulaye o- 
świadczył na to, że komisya nie myśli się upierać przy

przyjęła art. 2 wedle redakcyi rządu. Następne arty­
kuły 3 aż do 9 przyjęła Izba bez dyskusyi. Art. 9 
opiewa : „Prezydent rzeczypospolitój nie 
może wypowiadać wojny bez uprzednie­
go zezwolenia Izb obudwóch.“ Do tego 
art. stawia ks. Larochefoucauld Bisaccia poprawkę, aby 
Mac Mahonowi przysługiwało to prawo wyłącznie 
podczas trwania jego władzy. Mówca oświadcza, że 
wedle jego przekonania monarchia jedyna może przy­
wrócić Francyi dawną jój wielkość. Deput. Georges: 
„Tak przemawiać może tylko zły obywatel.“ (Zgiełk.) 
Marszałek Izby nawołuje deput. Georges do porządku. 
Ks. Larochefoucauld Bisaccia ciągnie rzecz swoją da­
lej: Prezydent rzeczypospolitój nie może z królami i 
cesarzami jak z równymi sobie traktować, ale zawsze 
zawisłym jest od Izb. Jest to jedna z wielkich nie­
korzyści i niedostatków rzeczypospolitój. Przy obecnój 
szybkiój mobilizacyi może wojna być wypowiedzianą 
zanim można będzie zwołać Izby. A więc w pośród 
monarchicznój Europy republikańska forma rządu na­
bawia nas wielkiego niebezpieczeństwa. (Gambetta : 
To jest bezecnie!) Że przecież marszałek Mac Ma­
hoń zajmuje wyjątkowe zupełnie stanowisko — że 
posiada zupełne nasze zaufanie — sądzę — iż mo­
żemy wyjątkowo nadać mu prawo stanowienia 
samodzielnie o wojnie i pokoju, prawo, któreby zwy­
kłemu prezydentowi przysługiwać nie mogło. Sądzę, że 
przez to postąpilibyśmy jak dobrzy obywatele. (Okla­
ski z prawicy:) — Deput. Laboulaye: Przy całym 
szacunku dla patryotyzmu poprzedniego mówcy prze­
konywam eię, iż więcój monarchiczno jest usposobio­
nym, aniżeli sam monarcha. Oświadczam się przeciw 
poprawce, bo wystarcza, aby prezydent miał prawo 
zmobilizowania armii i rozporządzania środkami do o- 
brony kraju. Art. 9 mówi tylko o wypowiedzeniu 
wojny, co musi być uchwalonóm przez obiedwie Izby. 
Izba przystąpiwszy do głosowania, odrzuca poprawkę 
ks. Larochefoucauld Bisacia 425 głosami przeciw 163. 
Następne artykuły projektu przyjęto bez dyskusyi a 
po oświadczeniu deput. Kerdrel w imieniu umiarko- 
wanój prawicy, że lubo głosowała swego czasu prze­
ciw konstytucyi 25 lutego, uznaje obecnie fakt doko­
nany i ze względu na klauzulę rewizyjną nie myśli 
się opierać przedłożonemu projektowi — przyjęto całe 
prawo o wzajemnych stósunkach władz publicznych 
526 głosami przeciw 93. — Na porządku dziennym 
następnego posiedzenia rozprawy nad projektem o wyż- 
szóm nauczaniu.'

Na rozkaz ministra wojny Bulletin de la 
Réunion des officiers nie będzie zamieszczał 
więcój artykułów o wewnętrznej organizacyi armii i 
obronie kraju. W dniach najbliższych nastąpi ogło­
szenie awansu wielu oficerów piechoty na kapitanów.

Korespondencja H a v a s a donosi jako pogłoskę, 
potrzebującą potwierdzenia, że o prawie prasowém nie 
ma już mowy, a odnośne biura ministerstw spraw we­
wnętrznych, sprawiedliwości i rady państwa otrzymały 
rozkaz zaniechania dalszych prac w tym względzie. 
Rząd, jak się zdaje, chce pozostawić prawo prasowe 
przyszłym Izbom.

Dziennik urzędowy podając spis imienny osób, które 
podpisały składki na dotkniętych powodzią, nazwał eks- 
cesarzowąEugeniąl’imperàtrice Eugenie, a syna 
jój tylko Le prince Napoleon Eugène-Louis. 
Bonapartyści wielce oburzeni z tego powodu, boby chcieli 
czytać Prince impérial.

HISZPANIA.
Madryt, 6 lipca. Epoccaz 2 b. m. do­

nosi, że gubernator Madrytu otrzymał rozkaz wydale­
nia z stolicy dziesięć rodzin i obłożenia ich majątku 
sekwestrem, a to z powodu, że krewni ich służą w woj­
sku karlistowskióm. Lista konskrybowanych rozpo­
czyna się księciem de la Union de Cuba, dalój idą 
nazwiska kilku kobiet, między temi pani Calderon, 
matki znanego z szalonój odwagi pułkownika Calde­
rona. Jednój z tych kobiet pozwolono na usilne żąda­
nie pozostać w Madrycie; pani Calderon ma być do­
stawioną do granicy francuzkiój, inne internowane w 
Estelli. Czy surowe te i twarde środki przyniosą jaki 
taki skutek? Na pytanie to można odpowiedzieć z pe­
wnością „nie!“ Dotknięci banicyą, z tóm większóm 
oddaniem będą dla sprawy karlistowskiój, a nie jeden, 
co dotychczas ani myślał zaciągać się w szeregi pre­
tendenta, odda mu się, ożywiony uczuciem zemsty, z 
duszą i z ciałem.

Jakżeż różnóm od dzisiejszego przeciw karlistom 
postępowania było postępowanie rządu madryckiego 
przed trzema zaledwie miesiącami 1 Rząd, jak się zdaje, 
przyszedł w końcu do przekonania, że convenio pro­
ponowana przez Cabrerę nie zdoła doprowadzić do naj­
mniejszego nawet rezultatu. W czasie ostatnich jeszcze 
układów z karlistowskimi parlamentarzami, przyznano 
karlistom zupełną amnestyą, a oficerów karlistowskich 
obiecano w tych samych rangach wcielić do armii al- 
fonsystowskiój. Wonczas ani jeden z dzienników nie 
śmiał się oświadczyć publicznie, że warunki te nie są 
bynajmniój zaszczytne dla rządu madryckiego. Po od­
rzuceniu przez karlistów tak korzystnych dla nich wa­
runków, nie można było łudzić się ani chwili, że w 
sprawie tój decydować może jedynie oręż. Rząd przy­
szedłszy do tego przekonania, chwycił się, przynajmniój 
przeciw bezbronnym karlistom, surowych i nieludzkich 
środków i dziś rywalizuje pod tym względem z roz­
porządzeniami karlistowskiemi, które, jak wiadomo, po­
sunęły się z nieuszanowaniem osoby i własności prze­
ciwnika do ostatecznój granicy.

ANGLIA.
Londyn, 8 lipca. Eng. Corr. zamieszcza 

obszerne sprawozdanie z rozpraw, jakie wywiązały się 
dnia 7 b. m. w Izbie wyższój angielskiój z powodu in- 
terpelacyi p. Cochrane’go w kwestyi centralno - azya- 
tyckiój. Ze względu na doniosłość poruszonego tutaj 
przedmiotu zamieszczamy w tłumaczeniu referat pomie- 
nionego londyńskiego pisma. Wedle niego dał p. Co­
chrane przedewszystkióm jasny a obszerny pogląd ge­
ograficzny na postępy Rosyi w Azyi środkowój do­
świadczył w końcu, że Rosyanie są obecnie panami

sprawozdanie: „Mówca zapewniał, że nie ma bynajmniój 
zamiaru robić z tego powodu jakichkolwiek Rosyi za­
rzutów, ani naganiać, że złamała dane przyrzeczenia, 
mniema bowiem, że Rosyą zniewoliły okoliczności do 
tego rodzaju posuwania się. Broni rosyjskiój mniój się 
jeszcze obawia niż wpływu rosyjskiego. Na pytanie, 
co wśród tych okoliczności przystoi uczynić Anglii, 
przygotował mówca nader nieokreśloną odpowiedź.

W pierwszym rzędzie należy jasne wyrobić sobie 
pojęcie o polityce, jaką obrać należy, a następnie po­
starać się o środki do jój przeprowadzenia. W dal-

swojej poprawce i Izba przystąpiwszy do głosowania szym toku przedstawił Afganistan, jako punkt odśrod

kowy położenia i był zdania, źe Anglia powinna uwie­
rzytelnić tamże jako swego reprezentanta jednego z zna­
komitszych mężów. Równocześnie zaproponował, by za­
prosić sułtana Afganistanu do osobistego spotkania się 
z księciem Walii w Lahorze. Wykazawszy dalój ko­
nieczność rozwinięcia, ile się tylko da linii komunika- 
kacyjnój z Indyami przez Egipt i dolinę Eufratu, za­
żądał w końcu przedłożenia dokumentów, odnoszących 
się do układów Anglii z Rosyą.

P. Hanbury, który zażądał głosu do poparcia po­
wyższego wniosku, postawił się co do Rosyi na jednóm 
z Cochrane’m stanowisku i zauważył, że jeźli Rosyi 
chwalić nie można z powodu jój posuwania się, toć 
trudno ją i ganić. Anglia bowiem w taki sam wła­
śnie sposób, choć może nie z takiem systematycznóm 
lekceważeniem przyjętych na siebie obowiązków, posu­
wała swe granice. W toku swój mowy położył nacisk na 
to, że zdobycze rosyjskie w Azyi środkowój są same 
przez się pod względem finansowym i politycznym nie- 
korzystnemi, a cała ich wartość polega na tóm, że 
mogą być punktem oparcia dla dalszych zdobyczy. — 
Skoro tylko Rosya poczuje grunt pod swemi nogami, 
nie będzie jój trudno zrujnować handel angielski i stać 
się panią najdogodniejszego i najlepszego gościńca pro­
wadzącego z Zachodu ’ na Wschód. Anglia powinna, 
by mogła sprostać z powodzeniem grożącym niebezpie­
czeństwom liczyć na własne siły i własną odwagę. —- 
Mówca oświadcza w końcu, że wszelką pokłada ufność 
w armii angielskiój, nie ma jednakże żadnego a ża­
dnego zaufania do polityków angielskich.

Sir Jerzy Campbell, którego głos, jako wysokiego 
niegdyś urzędnika indyjskiego i dyplomaty ma pewną 
wagę, nie zgadzał się z poprzednimi mówcami. Mó­
wca ten nie tyle różnił się co do wywodów przypu­
szczających możność starcia się Rosyi z Anglią, co ra­
czój następstw, jakie podobało się wysnuć prze­
szłym mowcom z powodu owego starcia. Przedewszy­
stkióm zauważył, że nie podobna mu przedstawić 3obie 
nową jakąś politykę, któraby zdołała gorszy od obe­
cnego, sprawom, o których mowa, nadać kierunek. — 
Gdyby Rosya miała rzeczywiście zamiar usadowienia 
się w Turkestanie, w takim razie odpowiedziałaby na 
przedstawienia angielskie bądź cichóm milczeniem po­
gardy, bądź przyrzeczeniemi, których niezawodnieby 
nie dotrzymała. Przeciw urządzeniu poselstwa w Af­
ganistanie oświadczył się p. Campbell dla tego stano­
wczo, że niczego nie spodziewa się od Afganistanu na 
drodze dyplomatycznój.

Podsekretarz dla spraw zagranicznych Bourke od­
mówił imieniem rządu przedłożenia tymczasowo wszel­
kich dalszych dokumentów, wszystko bowiem, co mo­
gło być w tój sprawie ogłoszonem, znajduje się w ręku 
parlamentu, a reszta dokumentów odnoszących się do 
sprawy śrolkowo-azyatyckiój nie kwalifikuje się jeszcze 
do ogłoszenia. W tój chwili może tylko powiedzieć, 
że Rosyą i Anglią łączą najprzyjaźnisjsze stósunki. Co 
się tyczy Chiwy, toć w tój mierze nikt, któremu zna­
nym jest przebieg rzeczy, nie będzie mógł upierać się 
przy zdaniu, że Rosya dotrzymała danego słowa (słu­
chajcie! słuchajcie!). Nie spuszcćając z oka tój okoli­
czności, nie stósownómby było, z powodów łatwych do 
odgadnienia, zastanawiać się chwilowo bliżój nad tym 
przedmiotem. W dalszym toku poruszył p. Bourke 
kwestyą potrzeby rozszerzenia komunikacyi z Indyami. 
Przyznając, jak ważnym dla handlu i polityki jest ka­
nał Suezki, nie chce mówca ani słyszeć o połączeniach 
międzynarodowych, mogących zgotować Anglii jedynie 
kłopoty. Co do planu przeprowadzenia kolei żelaznój 
przez dolinę Eufratu, zauważył tylko tyle, że linia ta 
oddałaby rzeczywiste Anglii usługi.

Co do polityki Anglii dał p. Bourke wyjaśnienia li 
negatywnćj natury i zauważał, że zasadą było zawsze rzą­
du angielskiego niewiązania sobie na przyszłość rąk tam, 
gdzie idzie J sprawy handlowe. Polityka Anglii znaną 
jest dostatecznie. Anglia nie pragnie rozszerzenia swych 
granic i mniema, że pożądanćm jest tak w interesie samój 
Anglii, jak i Rosyi, by między granicami obu państw roz­
ciągało się terytoryum nie należące ani do jednego ani 
do drugiego państwa. Zawiązane już dawniój układy co 
do neutralnój granicy nie doprowadziły do żadnego rezul­
tatu, a propozycya, by w tym celu zneutralizować Afgani­
stan, nie odpowiadała intencyom rządu indyjskiego. Odtąd 
położenie, dzięki pewnym zmianom terytoryalnym, stało 
się innćm. Dziś wszelki obowiązujący układ co do nale­
życie określonćj i zdefiniowanćj granicy neutralnój dopro­
wadziłby niezawodnie do nieporozumienia i zawikłania, 
rząd przeto nie może się zgodzić na układ, polegający na 
przyjęciu w zrozumieniu europejskióm zasady granicy neu­
tralnój. Rząd ten przyjmuje dzisiejszy st a t us quo. 
Dał on sąsiadom na granicy indyjskiśj liczne na to dowody, 
że nie żywi zaborczych zamiarów, ani pragnie rozszerzać 
swych granic, i że cieszy się z tego widząc swych sąsiadów, 
z którymi na pokojowój pragnie żyć stopie, silnymi, nieza­
leżnymi i oddanymi pokojowi. Rząd zresztą nie chce wią­
zać sobie rąk traktatami i zastrzega sobie wolność zawie­
rania układów wedle potrzeby z sąsiadami.gNie wdzierając 
się w zakres podsekretarza dla Indyi może śmiało powie­
dzieć, że utrzymanie przyjaznych z Afganistanem stosun­
ków nie jest obcą dla Anglii polityką. Polityka ta popie­
rana z naciskiem, może błogie wydać owoce dla pokoju w 
Azyi środkowój. Jeźli Rosyi na tóm zależy, w co nie 
wątpi, by wyzyskała źródła pomocnicze Turkestanu, w ta­
kim razie najpewniój dojdzie do celu, jeźli popierać będzie 
rozwój handlowy z Indiami, ^rozwój ten bowiem przyniesie 
obu krajom największą korzyść i musi przyczynić się sta­
nowczo do wzmocnienia istniejących dobrych stósunków 
(oklaski.)

Jak wiadomo, cofnął w końcu p. Cochrane swój wnio­
sek i na tóm ubito całą sprawę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 10 lipca.

— * Na pomnik śp. Libelta otrzymaliśmy od p. Goź* 
dziswskiego z Środy marek trzy; razem złożono dotąd mar. 
1604 fen. 87. i guldenów 17.

— *_Na tablicę marmurową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego otrzymaliśmy od profesora Wannowskiego 
z Koźla marek 10.

— * Na portret śp. Libelta otrzymaliśmy od p. S. Ro- 
galińskiój z Torunia marek dwanaśoie.

— * Pan Władysław Jonas otworzył z poozątkiem bie­
żącego miesiąca przy Wodnój ul. nr. 10 r e s t a u r a o y ą wraz 
z bilardem francuzkim na co zwracamy uwagę czytelników na­
szych.

— *Ks. proboszcz Marker z Świdnicy .w dekanaoie 
włchowskim odebrał rozkaz, aby w przeciągu trzeoh dni opu­
ścił W. Ks). Poznańskie. Powodem bauicyi jest, że ks. Marker 
podczas Bożego Ciała w kościele wsobowskim pełnił funkoye 
duohowne. Takiż sam los grozi i ks. proboszozowi K no bli­
ch o w i z Kursdorfu.

— * Były redaktor Kurywa Pozn. p. Józef ¿ora­
wski stawał dnia onegdajszego przed senatem karnym tutejsze­
go sądu apelacyjnego w sprawie o obrazę ministerstwa Btanu. 
Pierwsza instanoya bowiem skazała p. Zórawskiego za to prze­
winienie na dwutygodniowe więzienie, od ktorego to wyroku 
kr. prokuratorya założyła apelaoyą. Benit karny zaś skazał w 
onegdajszym terminie p, ¿¿rawskiego na dwa miesiące więzie«



nia, tak że p. Ż. będzie miał teraz do odsiedzenia 11 miesię­
cy więzienia i do zapłacenia 400 J(# grzywien. Przytem 
był p. Żórawski tylko przez trzy miesiące odpowiedzial­
nym redaktorym Kury era. Odsiedziawszy już pewną część 
kary, zażądał p. Żórawski urlopu ze względu na nadwątlone 
swoje zdrowie; fizyk jednak powiatowy oświadozył mu, że stó­
sownie do swych inatrukoyi mógłby chorobę jego poświadczyć 
tylko in periculo mortis. Mimo więo choroby musi p. Żó­
rawski nadal pozostać w więzieniu.

— Doniesienia policyjne. Znaleziono obrączkę ślubną z 
literami M. M. 1857.; portmonetkę z czerwonój skóry z 6 sbr. 
7 fen., srebrny pierścionek i 25 talarówkę.

— * Kupiec Jacobsohn z Inowrocławia nabył za 9000 
nieruchomość przy Zydowskiój ulicy pod nr. 7, która dotąd

była własnością kupca Bernsteina.
— * Nr. 159 Staatsanzeigera ogłasza prawo z dnia 4 

lipoa 1875, dotyczące prawa stowarzyszeń kościelnyoh staroka­
tolickich do majątku kościelnego.

— * Członkom kapitnły metropolitalnej gnieźnień­
skiej nie wypiaoono również w dniu 1 mb. pensyi, jaką dotąd 
od rządu pobierali. Ks. kanonikowi Dulińskiemu tylko, jak 
się Posener Zeitung dowiaduje, wypłaoiła ją późnićj kasa 
powiatowa w Gnieźnie.

— * Przed sądem apelacyjnym w Kwidzynie toczy 
się dzisiaj sprawa przeciw ks. prób. dr. Jażdżewskiemu z Zdu­
nów i spólnikom z powodu mowy, jaką tenże miał na oboho- 
dzie kopernikowym w Toruniu.

— * Wedle Posener Ztg. przybiera pozbawianie du­
chownych inspekcyi lokalnćj nad szkołami w ich parafii polo- 
żonemi coraz szersze w departamencie poznańskim rozmiary, 
tak że z końcem roku bieżącego, jak się spodziewa dziennik 
ten, żaden zapewne już duchowny katolicki nie będzie sprawo­
wał Iunkoyi inspektora szkólnego. Od 1 stycznia rb. pozba­
wiono inspekcyi w powieoie pleszewskim 10, w krobskim 10, 
w kościańskim 8, w międzychodzkim 7, w średzkim 7, wrzesiń­
skim, Wachowskim i poznańskim w każdym po 6, w babimost- 
skim i obornickim po 5, w bukowskim i krotoszyńskim po 4, 
w śrsmskim 3, w międzyrzyckim 2, w odalanowskim jednego 
duchownego. Inspekcyą tę powierzono natomiast właścicielom 
dóbr, burmistrzom, okręgowym komisarzom, sędziom powiato­
wym, lekarzom i aptekarzom, po największej części zapewne 
protestantom. Jeden tylko pastor protestancki p. Th an w Kęp­
nie pozbawiony został inspekcyi szkólnćj na własne żądanie, je­
dnemu tćż tylko katolickiemu , duchownemu ks. K i c k o w i w 
Kamiennie powierzono inspekcyą nad szkółkami tamtejszój 
parafii.

— * Sprostowanie. W korespondencyi z Kościana z dnia 
7 b. m., zamieszczonój w nrze 154, Dzień, z dnia 10 bm. czytać 
należy w wierszu 2 ustępu 8 „choć może na za^wielką ska­
lą“ zamiast: „choć może nie na wielką skalę.“

— * Fabryka wyrobów z lanego kamienia pana A. 
Krzyżanowskiego coraz więcój się rozwija. I tak widzie­
liśmy, jak w tych dniach firma ta' wysyłała koleją wyroby 
awoje jak koryta dla koni, bydła i trzody, figury rozmaite, 
filary, wazony, flisy i t. p., co świadczy dobrze o rzeczonych 
wyrobach.

— * Roki sądu przysięgłych. W czwartek dnia 8-go 
bieżącego miesiąca toozyła się przed tutejszym sądem przysię­
głych sprawa przeoiwko sprawcom i uczestnikom kradzieży po­
pełnionćj w październiku r. z. u Saula, rozgłośnój swego czasu 
tak ze względu na doniosłość przedmiotu kradzieży — w ukra- I 
dzionćj skrzyni znajdowało się około 50,00 ) tal. bądź w gotó­
wce bądź w papierach wartościowych — jako też ze względu 
na śmiałość, — z jaką kradzież tę wykonano. Oskarżonymi
o popełnienie kradzieży tćj, odnośnie o wspólniotwo w takowej 
zostali:

1. Szewc Franciszek Nowakowski z Poznania, dotąd nie ka­
rany, o ciężką kradzież i ukrywanie rzeczy skradzionych.

2. Rybak Stanisław Piechooki z Poznania dopićro w wieku 
lat 25 a już siedm razy za złodziejstwo karany i po raz 
ostatni dopićro 27 lipoa r. z. z Rawicza wypuszczony.

3. Wyrobnik Stanisław Miohalak z Kobylopola, także już 
czterokrotnie, ostatni raz Rawiczem, za złodziejstwo kara­
ny a dopićro 15 lipoa r. z. na wolność wypuszozony.

4. Wacław Porankiewioz z Poznania, pięć razy za złodziej­
stwo, ostatni raz Rawiozem, karany, 2 i lip ca r. z. dopićro 
na wolność wypuszczony.

5. Niezamężna Emilia Komorowioz z Poznania.
6. Wiaśoioiel dóbr Fryo Eichhorst z Budziłowa pod Wrze­

śnią o przechowywanie rzeczy skradzionych.
7. Wyrobnik Bartkowiak z Główny czterokrotnie już za zło­

dziejstwo, po raz ostatni Rawiczem, karany, o ukry­
wanie rzeczy skradzionyoh.

8. Wyrobnica Antonina Bartkowiakowa z Główny o tęż samą 
zbroduią.

9. Wyrobnik Jan Miohalak z Garbów pięć razy już, także 
Rawiczem karany, o ciężką kradzież powtórną, o kilka in- 
nyoh drobnyoh i zwyczajnych kradzieży.

W nocy na 8 października r. z. włamano się do wekslo­
wego banku Heimana Sauia w Poznaniu i skradziono z niego 
żelazną skrzynię z papierami wartościowemi, wekslami i gotówką 
w wysokości co najmnićj 150,000 tal.

Około połowy października udało się tutejszćj polioyi kry- 
miualnćj wpaść na ślad złodziei i zaaresztowano w skutek tego 
najprzód Franciszka Nowakowskiego, późniój Stanisława Pie- 
ebookiego i Wacława Porań kie wieża. Przy przedsięwziętćm po­
szukaniu domu u osób tych znaleziono pewną część skradzio­
nych pieniędzy i elektów. U Nowakowskiego znaleziono worek 
zaszyty w spódnicę jego konkubiny, a w worau tym było go­
tówki około 2500 tal. Porankiewioz utrzymywał zaraz, że ozęść 
skradzionćj na mego przypadłćj sumy okuło młyna uad jezio­
rem swarzędzkićm zakopał, zaprowadził tam urzędnika poli­
cyjnego a na wskazaućm przez niego miejscu znaleziono rze­
szy wiśoie papiery wartości 32,000 tai.

Pieohuoki utrzymywał, że swoją ozęść w tece złożoną 
w kobylopolskim buru zakopał. Na wskazanćm przez niego 
miejscu znaleziono wszakże próżną tylko tekę a Piechocki utrzy­
mywał dalćj, że zawarte w tece tćj papiery przez wspólwyko- 
nawoę kradzieży Michalaka zabranemi zostać musiaiy, ostatni 
bowiem znał miejsca“ ioh schowania.

Wszysoy trzćj wyżćj wymienieni przyznali się do winy 
a według zeznania ich wykonano kradzież w sposób nastę- 
pnjąoy:

Niezamężna Emilia Komorowioz służyła przed rnniój więcćj 
dwoma laty w domu przy Żjdowskićj ulicy nr. 32, gdzie się 
właśnie interes wekslowy Bauia znajduje; — znała więc do­
brze lokalność, jako tćż i zwyczaje właściciela interesu. Wie­
działa dobrze, — że w kantorze nikt nie spał, a w pokoju 
obok się znajdującym tylko właściciel interesu, bankier Mojżesz 
Łandsberg, etarzeo 74-letni, podczas kiedy proaurysta Jan 
Łandsberg pierwsze piętro domu tego zajmował. Również do­
brze i Nowakowski z lokalnośoią był obeznany.

Nowakowski, Piechocki i Miohalak zeszli się 7 październi­
ka r. z. na mośoie chwaliszewsaim, udali się petem na wspólny I 
obiad do Nowakowskiego i w obecności Emilii Komorowioz 
umówili wykonanie kradzieży u Saula na noo najbliższą. Około 
półuooy udali się wszyscy trzćj na ulicę żydowską, zabrawszy 
z sobą różne narzędzia do włamania służące, jako tćż świecę, 
zapałki i mydło. Przybywszy do domu pod nr. 32 położonego 
kazali aobie przez stróża tamtejszego drzwi otworzyć i dwóch 
z niob weszło do domu, trzeci zaś poszedł dalćj. Nowakowski 
twierdzi, że on był tą osobą trzecią, Piechooki zaś twierdzi to 
samo o sobie.

Obie osoby, które do wnętrza domu weszły, udały się na­
tychmiast na podwórze, otworzyły gwałtem bramę na ulicę wio­
dącą i wpuściły przez nią trzeciego, poprzednio przed domem 
pozostałego wspólnika. Udano się potćm w trojkę do sieni do­
mu, aapalouo tamże świecę i wyłamano drzwi puuwójne wiodą- 
oe do pierwszego pokoju. Pomimo powstałego ztąd hałasu nikt 
w domu się nie obudził. W pokoju pierwszym pozabierali zło­
dzieje surduty i udali się potem do kantoru, w którym się że­
lazna skrzynia z pieniędzmi znajdowała. Skrzynią tę wynieśli 
na podwórze domu, postawili na wóz tamże stojący i wywieźli 
ją za miasto przez ulicę Dominikańską i Garbary. Tutaj roz­
bili ją za pomocą narzędzi żelaznych, wyjęli znajdujące się 
w jćj wnętrzu wartości, a potćm wóz i skrzynią na znajdujące 
się w pobliżu czoino włożyli. Na ozołnie tym oddalili się od 
brzegu i zatopili wbz wraz z żelazną skrzynią w rzeoe. Gzołno 
odprowadzono późnićj Da swoje miejsce a złoczyńcy udali się 
do lasu kobylopolskiego, aby ram działy uskutecznić. Najprzód 
podzielono się gotówką. Nowakowski podaje, że otrzymał wte­
dy 2500 tal., znalezione poźuićj u Emilu Aoinurowicz, oprócz 
tego zaś kilkanaście sztuk złota i srebra; Michalak zabrał ró­
wnież pieniądze papierowe, złoto i srebro, a Piechocki otrzymał 
oprócz 60 tal. w srebrze według własnego zeznania jednę, we­
dług zeznania drugich dwie 500-talarówki. Papiery wartościowe 
i elekta zakopano na trzech rożnych miejscauh w lesie.

Porankiewiez nie brai w wykonaniu kradzieży udziału; co 
Się zaś ty ozy 22 600 tal. u niego znalezionych, twierdzi, że 
w następny sposób do posiadania ich pizyszedł.,

Około 12 października spotkał on Michalaka i Piechookiego 
na m oście chwaliszewskim i spostrzegł u nich znaozną ilość 
pieniędzy. Dwaj ostatni udali się do Kobylopola a w ślad za 
nimi szedł i Porankiewioz. Kiedy potćm i iecbocki i Michalak 
zakopane papiery wydobyli, zabiał im o„ęść takowych Poran­
ki« wioz, — ucieał potćm i część tę zabraną za młynem kulo 
Swarzędza zakopał. Michalak i Piechocki zaś twierdzą, że Po- 
rankiewmz a wykoaanój przez nich kradzieży dobrze wiedział,

źe groził im dennneyaoyą i że dla tego ozęść owych papierów 
mu oddali.

Emilia Komorowioz zaprzeoza, jakoby w ogóle oośkolwiek 
o wykonanćj kradzieży wiedziała.

Co się zaś tyczy reszty papierów, weksli i pieniędzy, — 
została największa część takowych przez złodziei powierzoną 
właścicielowi dóbr Frycowi Eichhorst z Budziłowa.

Porankiewioz przyznał pierwszy, że wszystkie w kobylo­
polskim Jesie zakopane papiery z wyjątkiem tyoh, które sam 
był zabrał, — przez Michalaka pewnemu szlaohcioowi nie­
mieckiemu wręozone zostały, ażeby tenże je zużytkował. Pa­
piery te zostały sziachoioowi temu we wsi jego wręczone, 
w którym to oelu Miohalak na trzy dni z Poznania się wydalił.

Piechocki dał już bliższe objaśnienia, twierdził on, że Mi­
chalak i Porankiewioz już od dawna z szlachcicem tym, który 
12 października w hotelu paryzkim pod nr. 10 mieszkał, się 
znali, i że w tymże hotelu część papierów sprzedać mu zamie­
rzali, podczas kiedy Nowakowski z jedną częśoią papierów na 
ulicy czekał. Szlaohoic ów w pierwszej chwili papierów tych 
nie kupił, ale samego Miohalaka u siebie zatrzymawszy, namó­
wił tegoż, ażeby z papierami owemi do niego na wieś przy- 
jechił.

Porankiewiez zrobił takie zeznanie i dodał, że owym nie­
znanym dotąd szlachcicem, który od Michalaka papiery odebrał, 
jest właśnie wspomniany Eichhort z Budziłowa. Dnia 16 paź­
dziernika został Eichhorst w Budziłowie policyjnie przesłucha­
nym. Zapewniał on, że ani pieniędzy, ani papierów, skradzio­
nych u Saula nie posiada, ani tćż wykonawców kradzieży tćj 
nie zna. Oświadczył nadto, że 12 październ. znajdował się wpra­
wdzie w Poznaniu, że mieszkał w rzeczonym hotelu i pokoju, 
że w dniu tym nieznana osoba z sprzedażą papierów wartościo­
wych mu się ofiarowała, — że jednakże w żadne kupno się 
wdawać nie chciał, a osoby tćj nieznanćj powtórnie już nie 
widział.

Gdy późniój Michalaka schwycono, znaleziono u niego no- 
tyskę, na któićj os.tatnićj stronnicy zapisanćm było nazwisko 
„Friderich Eiohhorst.“ Przedsięwzięta w skutek tego w marcu 
tego roku rewizya u Eichhorsta wykazała list jeden Porankie­
wicza do Eichhorsta pisany, w którym to liście Porankiewiez 
pieniędzy żąda i na miejsce spotkania się miasto Śrem wyzna­
cza. Gdy w tym czasie wyśledzono, — że podupadły ma­
jątkowo Eichhorst u wdowy Kaffen w Miłosławiu 100 rubli pa­
pierowych zmieniał, twierdził Eichhorst, że pieniądze te przed 
dość dawnym czasem od nieznajomego pana z Królestwa otrzy­
mał. Sautkiem tego przystąpiono znowu do rewizyi u Eich- 
horsta, która jednakże bezskuteczną pozostała. Gdy jednak 
późnićj nauczyciel miejscowy Gustaw Martin na prośbę komisa­
rza Jacobiego z Miłosławia żonę Eichhorsta poufnie badać za- 
ozął, dokazał wreszcie tego, że Eiehhorstowa pizyniosia mu 
paczkę od cygar, wykopaną widocznie z ziemi a napełnioną 
papierami skradzionemi u Saula, równocześnie zaś dodała, że 
i na cmentarzu jeszcze coś zakopanćm zostało. Udała się po- 
tćm w towarzystwie rzeczonego Martina i wykopała z ziami po 
dłuższćm szukania torbę podróżną, komisarzowi Jaoobiemu pó­
źnićj przesłaną. W torbie tćj znajdowały się efekta, papiery, 
weksle i pisma u Saula skradzione wartośoi 2000 talarów. — 
W dniu następnym zaprowadziła Eiehhorstowa wachmistrza 
żandarmów Kuczyńskiego, który w Budziłowie pozostał, na pole 
za wieś i wydobyła z ziemi puszkę blaszaną, zawierającą bank- ■ 
noty, złote zegarki i weksle wartości 33,779 tal., i ta puszka 
z wyjątkiem zawartych w nićj złotyoh zegarków została u Saula 
skradzioną.

Wreszcie dnia 29 października r. z. przystąpiono do po- 
wtórnćj rewizyi cmentarza w Budziłowie pod kierownictwem 
kryminalnego komisarza Kaschlaw z Poznania i snaleziono 
resztę skradzionych Saulowi papierów w .sumie 41,000 talarów. 
Eichhorst twierdził w obee tych faktów uporczywie, że o scho­
waniu tych papierów żadnćj nie miał wiadomości. i

Tymczasem Eiehhorstowa i macocha jćj przyznały się 
w ohec komisarza Jacobiego, że wieczorem tego samego dnia, 
w którym Eichhorst aresztowanym został, przybył do Budziło­
wa ozłowiek im nieznany ale ten sam, który odkryte papiery 
poprzednio do Eichhorsta był przyniósł. Żona Eichhorsta opo­
wiadała ae łzami w oczaoh, iż radziła mężowi, aby papierów > 
tych nie przyjmował, maoootia zaś zeznała, że Eichhorst w dniu > 
pierwszego przybycia owćj nieznanćj osoby do Budziłowa przez 
noo oalą aż do rana różne papiery porządkował.

Nieznajomą tą osobą nie byi nikt inny jak Stanisław Mi- ; 
ehalak, on jeden .bowiem z współwinnych naowczas wolności ‘ 
jeszcze używał. Ze zaś znalezione w Budziłowie papiery już ’• 
przed uwięzieniem Eiohhorsta w posiadaniu tegoż się znajdo- 3 
wały, za tćm przemawia okoliczność, że kiedy komisarz Ja- ! 
cobi Eiohhorsta aresztował, żona jego do pokoju weszła i i 
stojące pod solą pudełko od oygar wyniosła. J.cobi udał się 
za nią a na zapytanie jego, gdzie się znajduje oó dopićro wy­
niesione z pokoju pudełko, odpowiedziała Eiehhorstowa, że nie ; 
wie, gdzie takowe w roztargnieniu postawiła. To samo pu- ’ 
dełko od oygar wręczyła póżnićj Eiehhorstowa napełnione pa- 1 
pierami nauczycielowi Martinowi. Wszystka prawie służba > 
Eiohhorsta, któraby mogła coś zeznać o jego stósur.ku do Mi- ; 
chalaka i Porankiewioza, została z służby oddaloną a tylko dwie 
osoby z tćjże dało się późnićj wyszukać. Służąca Stankie- i 
wioz zeznaje, że dwa dni po uwięzieniu Eichhorsta żona te- i 
goż w sklepie dół kopała i że w dniu następnym dół ten był 
już zakryty deską i beczką. Dawniejszy zaś parobek Eiohhor- | 
sta, Jakób Dzierzewicz, zeznał, że 11 p.ździernika w nooy o 12 ’ 
godzinie Eichhorst z nim do Poznania się udał. Zaraz za Bu- i 
dziłowem zabrał na wóz dwóoh obcych ludzi, z których jeden i 
przed Kobylopolem, drugi za Kobylopolem zeszedł' i źe Eioh- j 
horst wyraźnie zakazywał cośkolwjea o podróży swojćj do Po- ; 
znania mówić. Owszem kazał przeciwnie opowiadać, że był 
nie w Poznaniu, ale w Śremie. Są to wszystko okoliczno­
ści rzucające na Eichhorsta podejrzenie, żs rzeczywiśoie o zna­
lezionych u niego pieniądzach wiedział, że do przechowania ta­
kowych, wiedząc że są skradzione, pomagał i że podróż ową 
w nooy na 12 października do Poznania odbył właśnie celem 
odebrania tychże pieniędzy od złodziei. Dwoma zaś owymi ludźmi, 
którzy do Eiohhorsta za BudzJowem się przyłąozyli, nie był 
kto inny, jak obwinieni Michalak i Porankiewiez; rozłączyli się 
oni z Eiohhorstem jeden przed, drugi za Kobylopolem, ażeby 
nie zwrócić na siebie uwagi woźnioy; udali się potćm nieza­
wodnie do lasu kobylopolskiego, by zabrać tamże zakopane 
papiery i, zabrawszy takowe, oddali je 13 lub 14 października 
r. z. Eicbhorstowi w Poznaniu, który właśnie wówczas w hot.lu 
paryzaim zamieszkiwał. Wreszcie małżonkowie Bartkowiaa z 
Główny do wspólnictwa w kradzieży tćj wciągnięci zostali. U 
nioh zamieszkiwał wspomniany Porankiewiez i przy aresztowa­
niu swoim w domu za łóżkiem przeszło 2000 tal. pozostawił. 
Pieniądze te znaleziono przy późnićj odbytćj rewizyi u zamę- 
żnćj Bartkowiak pod rzeozami zachowane.

Oprócz wspólniotwa w kradzieży popełnionćj u Saula zo­
stał Porankiewioz oskarżonym o popełnienie czterech kradzieży, 
których przedmiotem zawsze były konie i bryozki przez pobo­
żnych a prostodusznych chłopków przed kościołami po różnych 
miasteczkach Księstwa bez nadzoru zostawiane. Przy każdora- 
zowćj zaś kradzieży znajdują się poszlaki prowadaąoe na do­
mysł, że Eichhorst od Porankiewicza kradzione konie i bryczki 
odbierał i dalszą ioh sprzedaż ułatwiał. To tóż ze względu na 
to kradzieże Eichhorst o przechowywanie rzeozy skradzionych 
został oskarżonym. Nad pojedyńczemi punktami oskarżenia w 
tym względzie nie zastanawiano się bliżćj, ponieważ i sąd 
przysięgłych takowe ohwilowo mimoohodern puścił i przede- 
wszystkićm rozsądzeniem kradzieży u Saula się zajmując, roz- 
trząśnienia pierwszych na późnićj odłożył.

Onegdajsze postępowanie publiczne zakończyło się prze­
słuchaniem samych obwinionych, z których trzej pierwsi do 
winy się przyznali, reszto zaś, tj. Wacław Porankiewioz, nieza­
mężna Emilia Komorowioz, Jakób Bartkowiak i żona jego An­
tonina, wyrobnik Jan Michalak i Eiohhorst wszelkim twierdze­
niom oskarżenia zaprzeozają.

— * Z San Francisco w Kalifornii donoszą, że pewna 
Chinozyczka powiła tom w marcu r. b. bliźnięta, ohtopca i dzie- 
wozynkę, zrośnięte z sobą w karku i kolanach. Dziwoląg po­
siada troje rąk i tyleż nóg, zresztą wszystkie inne części ciała 
tak u chłopczyka jak u dziewozynki są rozwinięte proporoyo- 
ualnie. Kaprys ten natury żyje, a rodzice jego zamierzają wy­
brać się z nim podróż po świecie.

— • Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 lipoa Cy- 
pryana męcz.; w kalendarzu słowiańskim Olotiy św.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52, zachód o godzinie 
8 minut 18.

Dnia 11 lipoa 1649 bitwa pod Zborowem. — 1657 pogro­
mienie Rakoczego pod Magierowem. — 1831 Moskale prze­
chodzą Wisłę pod Nieszawą.

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 lipoa Jana Gżralberta 
opato; w kalendarzu słowiańskim Tolimira błog.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53, zachód o godzinie 
8 minut 17.

Dnia 12 lipca 1345 Czechy oblegają Kraków. — 1579 ma­
nifest Batorego do liy an. — 1704 Stanisław Leszczyński po 
raz pierwszy obrany królem. — 1831 Giełgud wprowadza woj­
sko polskie do Prus.

Na dowód tego niechaj posłuży następujące sprawozdanie 
z dnia 31 grudnia 1874.

Obrót kasy.
L Dochód.

Fundusz żelazny................... 199 tal. 14 abr. 1 fen.
Udział członków................... 829
Zwrot pożyozek...................... 8024
Prooent od tychże ...
Złożone depozyta . . .
Nabyte przez Tow. pożyozki 
Zwrot kosztów sądowyoh .

Wiadomofici giełdowe.

II

Rogoźno, 27 czerwca.
Prz u uwoma laty, i to w marcu 1873 roku, zawiązał się 

w Rogoźnie bank ludowy dla Rogoźna i okolioy spółka zapi­
sana, który, mimo iż wiele miał do Zwalczania trudności, dość 
znacznie w krótkim rozwinął się ozasie.

. 199 tal, 14 sbr. 1

. 829 II 19 » 7

. 8024 15 » —
343 n 10 » 6

. 6888 27 „ —
. 2270 w w —

3 25 „ —

Zwrot udziału ozłonków . . 
Udzielone pożyczki . . . . 
Zwrot depozytów . . . . . 
Prooent od tyohże . . . .
Zwrot nabytych przez Towarzy­

stwo pożyczek...................
Procent od tychże . . . .
Koszta sądowe........................
Koszta administracyjne . . .

I. Dochód 
II. Rozchód 

W kasie było 602 tal. 
Członków banku było 84.

Zarząd.

18,559 tal. 21 sbr. 2 ten.

11 tal. 20 sbr. fen.
12614 15 —
3291 21 w 3 n

91 N 25 N 7 M
1870 » — W »45 1 6 n

3 25 n —
128 1» 24 10 »

18,057 tai. 13 sbr. 2 fen.

18,559 tal. 21 sbr. 2 fen. 
18,057 „ 13 „ 2 „

8 sbr. — ten.

Ostatnie wiadomości.
* Walne zebranie mające na celu ukonstytuowanie 

Wydziału techniczo-fabrycznego w o- 
brębie Towarzystwa centralnego gospodarczego w W. 
Ks. PoznaHskiótu odbyło się w dniu dzisiejszym na 
wielkiój sali bazarowój wśród licznego udziału miano­
wicie pp. Gorzelników. Obecnych było około 100. — 
Walne zebranie przyj$wszy projekt ustaw z małemi 
tylko zmianami, wypracowany przez komisyą, składa­
jący się z pp. M. hr. K w i 1 e c k i e g o, S t. Kurna­
towskiego, T. Dembińskiego, profesora D ę- 
by i N. Urbanowskiego a obejmujący 17 para­
grafów, zakończyło się wyborem dyrekcyi Wy działu. 
W skład dyrekcyi weszli pp. Stef. hr. K w i 1 e c k i, 
profesor Dęby, Rother, Kurnatowski i N. 
Urbanowski.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lipca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Mielęcki z 
żoną z Ławek, dr. Rekowski z Leszna, pani Życblińska z 
Gorazdowa, Taczanowski z Biskupic, hr. Taczanowski z 
Paczanowa, ks. Wyderkowski z Samoklęsk, Drojecki z rodź, 
z Retkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Słupski z bratem z Drzem- 
kowa, Jarocki z Roszkowa, Sroczyński z Smogulca, Józef 
Grenz z Skuroza, Kurnatowski z Królikowa, ks. prób. Hu­
bert z Grabowa, Bentkowski z Kórnika, I. Nawrocki z Pe­
tersburga, Haohe z M. Gośliny, Jaensch z Długićj Gośliny, 
pani Ulatowska z Inowrocławia.

HOTEL DE PARIS. Rymarkiewicz z Prus Zach., Br. Goldner 
z Śremu, Ciechowski z Mrowinowka, Rejewski z Mogilna, 
Skrzypczyński z Zaręby, Weichner z Świętochłowic, Buoho- 
wski z Bożejewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Ehrlich z Berlina, Beutherz 
Golęcma, Kalinowski z Kwilcza, Borowski z Stanisławowa, 
Jahnke z Berlina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Wroelaw, dnia 9 lipca. 1 w tym tygodniu tropikalny 

panował upał, raz jeden tylko na parę godzin dość obfitym 
przerwany deszczem.

Dalsze nasze wiadomości o zasiewaoh potwierdzają w ca­
łości to, _ cośmy poprzednio tu na tćm; miejscu powiedzieli, 
a mianowicie żs sprzęty tegoroczne woale przeszłoroozuym nie 
dorównają i że szozególuie żyto dużo do życzenia pozostawi. 
To też handel zbożem wszędzie coraz większą okazuje stałość, 
jaka się nr. wielu pierwszorzędnych placach w wyższyoh obja­
wia cenach, gdzieindzićj znów jak w Rosyi i Ameryce — w 
wielkiej powściągiiwośoi producentów, którzy się w ogóle zwyż­
ki spooziewają. Z Orelu np. donoszą nam, że tom zapasy zbo­
ża wcale już nie są wielkie a to oo się znajduje, z powodu bar­
dzo pośledniej jakości i zbyt wysokićj ceny, dla nas nieprzyda­
tne. Ta też okoliczność naj lepićj tłumaczy, dla czego dzisiej­
szy dowoź woale oczekiwaniom nic odpowiada i dla czego prze­
pełnienie starćm ziarnem targów bardzo mało prawdopodobne.

W Nowym Jorku pszenicę i mąkę notowano wyż6|. 
W Anglii popyt na na miejscowe otrzeby znaoznie był 
żywszy, oo było powodem że nawet przy lepszym dowozie oe- 
ny znów 1 szyling płacono droższe — pomimo że, jak głoszą, 
1,600,000 kw. pszenicy ku portom angielskim z Ameryki pły­
nie. We Franoyi przy znacznie ożywionym ruchu bardzo 
stałe panowało usposobienie i dążność zwyżki wszędzie widooz- 
nie występowała. W Paryżu i Marsylii pomimo dość obfitego 
dowozu notowanie jednak widzimy droższe. Belgia, Holan- 
dya, prowineye nadreńskie i południowe Niemoy 
bardzo stale usposobione, oeny po ozęści notują wyższe. W 
Austryi i na Węgrzech handel wprawdzie nader opie­
szale idzie, lecz w całćm usposobieniu widooznie zwyżkowa 
przebija dążność. Północne i środkowe Niemoy przy 
nieco więcćj ożywionym ruchu znaoznie stalsze okazały usposo­
bienie a mianowicie pszenica na późniejszą dostawę 4 wy­
żćj notowaną była.

Na ostotnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kil. pszenicy 
na ten mieś. 171 na wrześ.-paźdz. 182 tyleż żyta na ten 
mieś, i na lipieo-sierpień 139,50 Jijr nawsześ.-paddziern. 143,60

Na targu naszym przy miernym dowozie i Spokojnćm uspo­
sobieniu notowano:

Marki.

Żyto"
Jęczmień
Owies
Grooh
Wykę
Łubin

»
Rzep
Rzepik

żółtą

żółty
niebieski

13.60 
11.- 
11,30 
12,90
15.50
17.60 
15- 
14,70
23.50

17.40
15.40
14.30
16.90
18.90 
20,- 
16,75
16.30 
25,-

- . — » » bez podaży —,---------- ,—
Koniczynę za 60kilog.(100 funt.) czerwoną 35,------ 61,-

» u „ białą 34,— — 63,—
Okowita stalćj; za 100 litrów (100 kwart polskioh) 10C 

Trał, w miejscu 5i.2O na ten miesiąc i na lipiec-sierpi 
52.10 na sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 53 

Banknoty austr. 183.— m. za 100 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 278.— m. za 100 rubli. 

Wrocławski bank komisowy.

* Bydło. Berlin, 9 lipoa. Na sprzedaż wystawiono: 
371 sztuk bydła rogatego, 263 sztuk nierogacizny, 881 sztuk 
oieiąt i 1891 sztuk skopów.

Bydło rogate, które się na targu znajdowało, składało 
się po największćj ozęśoi z reszt, pozostałych z ostatniego tar­
gu poniedziałkowego; zapas jego byłby zaś do daleko większćj 
diiś doszedł ilości, gdyby handlarze z pozostałym twwarem na 
inne nie byli się udali targi. Ponieważ zaś i dziś/potrzeby były 
małe, przeto znowu znacznćj nie sprzedano częśoi, a ceny to­
waru przedniego doszły zaledwie do 62 67, średniego do 4ź-48, 
a pośledniego do 36-39 per 100 funtów wagi mięsa.

Dla nierogacizny, którćj dowóz dziś nie był wielkim, 
obecna pora roku nie jest bardso pumyśJna, dla tego tóż ceny 
jćj nie podwyższyły się, choć zapas zwolna sprzedano; płacono 
więo stósownie do gatunku 61-56 per 100 funtów wagi 
mięsa.

Cieląt wiele wczoraj już kupowano, tak że targ rychłego 
już przedpołudnia zupełnie był wyprzątnięty, płacono zaś bar­
dzo dobre oeny.

Bez wszelkiego ożywienia był handel skopów, tak że 
J dowozu wcale nie sprzedano; za sprzedany towar płacono 
wedle gatunku 17-21 JKf per 45 funtów.

CłleYdts puznanaka, 10 lipca. 
l*o%nasi, 10 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pochmurne
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano — węopii 

lipieo! 148.— , lipieo-sierpień 147.— sierpień-wrzesień 147.—, 
wrzesień-październik 147.—, jesień 147.—, paździer.-listopad 147, 
listopad-grudzień 146—,

Okowita: spok. Cena wypow. —.—. Wypow. —,— 
litrów, lipieo 52.30—, sierpień 52.60, wrzesień 62.90-—, paźdz. 
52.40, listopad 51.40, grudzień 51.40.

Okowita w miejsou (bez beczki) —.— żąd.
(W) Poznań, 10 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

16-16.60 M., rżaua nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 9 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34°/<> list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 98.80 żąd., 
akoye banku prowmo. 98.75 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 6°/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|0/<, oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 3|% oblig. długu 
państw. 91.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyozka 
państw. 105.60 ż., 3i% pożyoz. premiowa 134.75 ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5%listy zast. — poi. 4% listy likw. 
70.80 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
21.25 ż., rosyjskie banknoty 278.50 p., zagraniczne banknoty—.— 
płac., akoye Telłusa —.— p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pt, akoye banku wsoh.-niemieo. 78.— żąd., akoye banku wsch. 
niem. produkt — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 146.50 in., na 
lipieo 46.50, lipiec-sierpień 146.—, sierpień-wrzesień 145.—, 
naj jesień 145.—, wrzesień-październik 145.—, paźd.-list. 145,

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 52.40 mar., 

lipiec 52.40, sierpień 52.80, wrzesień 53,10, paźdz. 62.50, li­
stopad 51.20, grud. 51.—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 52.20 m.

Giełda bydgoska, 9 lipca.
Pszenioa: 168-183 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 240-250 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnćj.
Okowita: bez handlu.

Ceny targowe
w mieśoie Bydgoszczy w dniu 7 lipca 1875.

85 funt, pszenicy 
80 „ żyta
70 „ jęczmienia
60 „ owsa
90 „ grooh u

100 „ kartofli
100 „ siana

1200 „ słomy
1 „ masła
1 mędel jaj

7 20 — 7 50
6 30 — 6 50
5 20 6 —
4 80 — 4 50
8 — — 9 —
1 40 — 2 25
8 50 4 _

30 — — 33 —
1 — — 1 20

— 70 — _ —

Giełda berlińska, 9 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-200 marek wedle 

gat żąd.; żółto galio. 192-194 marek z dworca płac., na lipieo 
i lipiec-sierpień 168-200, wrzesień-październik 201-202-204-2031, 
październiz-lislopad 204-205, listopad-grudzień — marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 141-163 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-147 marek z kolei i franoo 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-1(2 marek franco z dworoa płao., na lipieo i lipieo-sierpień 
147-147^-1464-147, wrzesień-październik 149-150-149, październik-
listopad 149i-150ł-149| m. płao.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galioyjski i węgierski 125-153, rosyjski 128-176, 
pomorski i meklemburgski 165-176, wsohodnio i zaehodnio- 
pruski 150-163 m. z dworoa płao., na lipieo 1694, lipieo-sierpień 
1534, sierpień-wrzesień — marek, wrzesień-październik 1614—, 
październik-listopad — marek plao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., ca paszę 
162-172 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kiio — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 88.— marek 

bez beczki, 59 z beozką pł„ na lipieo i lipieo-sierp. 58.6, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 59.7-6-7 marek pł.

01 ćj lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 53.7 marek, 
ze spichrza 63.4 marek płao.; na lipieo i lipiec-sierpień 54 9-5-6, 
sierpień-wrzesień 64.8-5-6, wrzesień-paźdz. 54.8-7-6, październik- 
listopad 53.8 marek pł.

* mąka. Berlin, 9 lipoa. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50-----Jlf, rżana nr. 0 22.25-21.26
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

Giełda wrocławska, 9 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj; najlipieo i lipieo-sierpień 140.— 

płaoono, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 144.50 marek 
żądano.

Pszenioa: per 1000 kilo 173 żąd., wrzesień-październik 
183 marek pł.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
.Owies: per 1060 kilo 144 żąd. 143.50 pł., lipieo-sierpień 

141 ż., wrzesień-paźdz. 138, październik-listopad — marek płao.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pi.
Rzepik zimowy per 1600 kiio na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stalćj; w miejsou 68.— 

marek z.; na lipieo, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd„ 
wrzesień-październik 67.50 m. płao.
e, En0lloYit? Per 100 litrów —; w miejsou 62.— żąd., 
51.50 marek pi.; na lipieo i lipieo-sierpień 61.80-52, sierp.-wrze- 
Men 1 wrzesień.-paźd. 62.50 marek płao.

Kursa teiejęraiSc«Me.
(Notowane z dnia 10 lipoa.) 

SZCZECIN, 10 lipoa 1876.
Stan powietrza:
Pszenioa: atole 

na lipieo 196. 
na lipieo-sierpień 195.50 
na wrzesień-paźdz. 201.60

Zyto: stale 
na lipień 147.50 
na lipiec-sierpień 147. 
na wrzesień-paźdz. 148.

Olćj rzep, 
nfc lipieo 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56.60

BEUCIA, 10 lipoa. 
Stani powietrza:

Okowita: 
w miejsou 52 70 
na lipi. c-sierpień 53. 
na sierpień-wrzesień 54. 
na wrzesień-październik 54.

Owies, 
na lipieo 162. 
na lipiec-sierpień 158.

¡«76.

Pszen. ożywiona 
na lipieo

Żyto: wyżćj 
w miejsou . 
na lipieo 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.paźdz. 
Olój rzep, wyżćj 
w miejsou . . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na lipiec-sierpiei 
na sierpień-wrze: 
na wrzes.-paźdz.

kurs
pocutk. końcowy

202 __
206

149
148 —
148 —
150 60

59 ■r
69 —
59 90
— —

53 60
54 60
54 60

kur*
pwczątk.

Owies: stale
na lipiec 170 —
Olćj skalny:
w miejsou 25 —
Gal. kol. Kar. Lud. 102 50
Pruskie oblig. p.
Nowe pozn.list. z. _
Pozn. rent, listy
Kolój żel. państ. 500 -
Lombardy . . 164 60
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 72 10
imerykany 98 26
Austr. akc. kred. 391 -
Pożyozka tureoka 39 80
7’|, % Rurnuny —
Pol. listy likwid.
Rosyj. banknoty —
Austr renta sreb. —
Usp. chwiejne

(Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 155.
Niedziela dnia 11 lipca 1875.

♦wieszczenie, i Lekcyef“uzkif?o’. ------------- i - v ~ gielskiego, niemieckiego,
Zbfnaukowychjjako też z doświadczę-;^8“"?™. “?l°wani?. -■ (3609)

niawało się jako rzecz niewątpliwa, że' ^lado“°18"ł udzieb
rdzalihowa znajdująca się na krzewinie Przi’ Wllhejm. ul. 18.

pan Cal lier
----- ¥ -- krzewinie

berfeiwej na wytworzenie się rdzy zbożo- ___
wćj >r wywiera. »IiCVi

Zbtojące w mniejszej odległości niż 100 „ , . .
jnet&d krzewin berberysowych wedle zro-, TFanCUSK. języka i kOnWGPSaCyi 
bioaioświadczeń zawsze rdzy dostaje. t życzonoby udzielać na wsi lub w Pozna- 

Zimy uwagę interesentów na właści- niu. Zgłosić się do Administracyi Dz. Pozn 
wośfcewiny berberysowej, nadmieniając lub księgarni p. Zuuańsklego. (3638)
rówiśnie, ze królewski główny trybunał ___ 1 * v 7
wyru z dnia 23 czerwca 1874 przyznał _
temtórego grunta od przyległych krzewin j |Jz\ n nr. ^.1 zmIt-.-.
bertowych zagrożone zostają, prawo do i X U ćljllcł i K I K K I
wytpia przeciw właścicielowi tych krze-i ©ul.
winrgi negatorycznej a nawet prawo do i Nauki angelskiego języka, konwersacyi itd. 
wyiidzema szkody, wskazując w pierwszym udziela Krs. CoiiImaH z Aneli. Po- 
wzpe na obiektywną szkodliwość krzewin mieszkanie Młyńska ulica 38. (3709)
bersowych, w ostatnim względzie na po- i
trz subjektywnej czynności prawu prze-1 
ci w

izględu na niewielki użytek krzewiny 
berso u ej w obec wielkiej jej szkodliwości 
ora wzlędu na możliwość zawiklania się 
w cesa wszystkim właścicielom zupełne 
usiCie tejże krzewiny w obrębie swych gra 

nicc najusilniej polecamy. (3712)
fiań dnia 4 czerwca 1875.

hólewska Regencya,
/yłział dla spraw wewnętrznych.

Ja.powyższe obwieszczenie tutejszej kró- 
ietsi Kegencyi (Dziennik Urzędowy za 
roi 1.75 str 278) zwracam niniejszem uwagę, 

hziań, dnia 5 lipca 1875.

frezes policyi Standy.
Śowa żałobna
„ cześć śp. Dr. Karola Libelta,
głoszona przez ks. Dr. Łukowskiego, 
fjizła i na cel dobroczynny sprzedaje 
t po 5 sgr.. po wszystkich księgar­

zach tudzież i w (3726)
Ekspedycyi „Warty,“
Dentysta

i Kasprowicz.
. pomocą gazu azotyultowego (nazwanego 
)roxygen albo Lachga3 z powodu wesołego 
Robienia, w jakie wprawia pacyenta ten 

) wyry wam tęby bes bólu. Poznań 
ilhelmowska ul. 17. (3698)

_ - “ Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal. 
czapki i bieliznę poleca (3502)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. 1 piętro.

faktyczny dentysta*
W. Rembowski

Wrocław, Schuhbrucke 70,

i/yrywanie zębów bez bólu
pomocą Nitro-oxygeuu, sztucznezęby, 
rabowanie w złoci e i kompoz. Den- 
ta Mallachow jun. Poznań Fry- 
■ykowska ulica Nr. 12. (2714)

Od dnia dzisiejszego
lajdnje się nasz kan- 
r na świętym Woj- 
ecliu 43. 44. (3665)

Bracia Hugger.
«■ Starych Si
onet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

. CALLIERA
Wiihćlmowska ul. 18.

Stare
zieła polskie

Jub odnoszące się do

■ Rzeczy polskich
iupuje po najwyższych cenach

tykwarniaE.Całliera
______w Pozna niu.

LHtykwarniaE.Calliera
. polecaj

po znacznie zniżonych cenach: 
Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 
^lpidona. Młodzi i starzy, po 
wieść z niedawnych lat za l1/. 
tal. (zamiast 3 tal.)
O tomów powieści za 1O tal

‘Administracyi Dziennika Poznań-
5o nabyć można za 15 sgr.

, und die
‘Ussischen Staatsräthe

und deren

Agenten.
Aufklärung der öffentlichen Meinung 

herausg. tob der
immthet der in der Scliweitz 

ansässigen Polen
1874 Zürich.

¡Pieniądze!
każdej wysokości na towary kupieckie 
’stawy każdego rodzaju daje lombard

ózefaWarszawskiego
Podgórna ulica 14.

'awy chowają się jak najstaranniej, futra 
!? zimowe zabezpieczają przed molami

¡Obicia
ikszy i najgustowniejszy wybór 
(jtanićj u (3721)

aci Korach
Rynek 40.

•oooooooooooo«
Ponieważ zamierzam zwinąć mój 

tutejszy interes rzeźbiarski a z synem 
moim w spółce założyć takowy w Ber­
linie, przeto sprzedaję dla uprzątnie- 
nia kilka posągów Matki Boskiej 
jako tćź pięknego bardzo Chry­
stusa, wyrobionego z pięknego pia­
skowca, po cenie o połowę tańszćj od 
zwyklćj; równocześnie znaczną liczbę 
najpiękniejszych nagrobków z kararyj- 
skiego i szląskiego marmuru. (3727)

Nakładem księgarni i składu nut 
muzycznych

A. Nowoleckiego
w KR AK O WIE w Rynku gl. i przy ro 

gu ul. Brackiej L. 15, 
wyszedł

Ilustrowany przewodnik
po

Krakowie i jego 
okolicach

z dodaniem wszelkich najpotrzebniej­
szych informacyi dla podróżnego oraz 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk w 
Galicyi.

Cena niepraktykowauie do 
stępna.

Pojedyńczy egzemplarz z 21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20 kilku 
litografowanemi rycinami i z planem 
miasta, oprawą w tekturkę 

3 marki; 
bez rycin, tylko z planem miasta broszur. 

1 M. 50 fen,
Księgarnia powyższa poleca wydany 

w drugiój edycyi
ilustrowany przewodnik

‘po (3425)

Wiedniu i jego okolicach
z uwzględnieniem podanych wszystkich 
wiadomości tyczących się zbiorów i za­
bytków polsk., których w wydaniu niem. 
i franc. napróżno czytelnik znaleźć bę­
dzie usiłował. Do dzieła z 20 arkuszy 
złożonego dołączony chromolitografo- 
wany plan Wiednia.

Cena 4 marki.

Z dniem 5 lipca otworzyłem w dawniejszym lokalu Krzymińskiego 
moją w_dobre potrawy i doborowe piwa zaopatrzoną

Hestauracyą
połączoną

k francuzkim bilardem,
) której uwzględnienie Szanowną Publiczność uniżenie upraszam.

W. JONAS.
(3666) Wodna ul. Nr. 10.

Moj lokal handlowy
3 1 Zr lit A Cli zT z\k/-v/*mTA ——» MhT - -f Æ _*■ * _ wkt -

Handel wina
L. Silbersteińa

w narożniku Wielkićj Rycerskiój ul. 
i Nowomiejskiego Rynku 

poleca swój skład wprost sprowadzo­
nych win Bordeaux, burgundzkieh, 
węgierskich i szampańskich od naj-

mniejszych do najlepszych marek.

Obwieszczenie. —
Podpisana zawiadamia niniejszćm 

osoby interesowane, a mianowicie Ro­
dziców, Opiekunów, Przeło­
żonych zakładów naukowych pry­
watnych —■ i osoby pracujące w 
zawodzie nauczycielskim, że 
jak dawniej tak i obecnie prowa­
dzić będzie „specyalne biuro Cran<?- Hoptensla, szklan.

m nauczycielek. «sreat i różę poleca _

(919)

C. Sametzki rzeźbiarz
w Poznaniu Młyńska ul. 4.

Kraty do grobów Ffcrasyie do­
stawia jak najtanleł z najpię­
kniejszego niateryału (3447)H. Itl.l łś

Poznań, Wrocławska ulica 38. znajduje się obecnie przy Hiowój ulicy lip. 3, polecam zaś jak 
najobfitszćj asortowany skład towarów szmuklerskich i krótkich

JiZa3.uŁ Jakób Zadek. NT3uL

umieszczeń nauczycielek,
pod własną firmą i kierunkiemj; 

mając stósunki z dawna dawien roz­
gałęzione w kraju i za granicą — 
trafnym i umiejętnym wyborem osób 
odpowiednio-uzdolnionych do tego za­
wodu — jest w możności zadosyćuczy- 
nienia, wszelkim w tym względzie wa­
runkom i wymaganiom. (2450)

Zlecenia w tym rodzaju zarówno do­
kładnie załatwione będą, tak przez 
korespondencyą, jak i osobiste poro­
zumienie się.

Kraków.
Helena Nowolecta.

3734)
Szokalski

as Dolnéj Wildy.

Okna do stajen 
I dachów

z . lanego żelaza wedle każdego zlece 
nia jako też konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze- 
syłają się na żądanie.

Hestauracyą
wraz z francuzkim bilardem

dawniej Ii. flioppe
poleca względom Szanownej Publiczności,Obiady w abonamencie po 7^ sgr.

(3713, W. JONAS
irZlr)__________ Wodna ul. Nr. 10.

Skład piw

w Poznaniu pod Ratuszem
poleca [2314]

prawdziwe piwo pilzneńskie
13 butelek za 1 talara

jako też

naśladowane
przez browar Kobylopolskle 

24 butelek za 1 talara.
Ludwika Gehlen’a

regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (3068)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Magazyn
sprzętów

domowych i kuchennych 
Maurycego Brandta

w Poznania Rynek Nr. 55.
poleca

po najtańszych cenach machiny do ro­
bienia masła, łóżka żelazne z matera­
cami i bez materacy, puszki blaszane 
do konserwów, szkła do konfitur, ma­
chiny doprania i wyżdżymania bielizny, 
kociołki mosiężne do gotowania kon­
fitur, dwojaki z polewanego cyną żelaza, 
szafki do lodów. — (3067)

Do inserującej publiczności. 0
V Ponieważ niesnaski pomiędzy pewną Q 
J częścią wyrtembergskićj prasy lokalnej a Q
Jjttaasenstein & Vogler w StuttgarcieQ

Ow ostatnich dniach drogą przyjacielskiej A 
ugody załatwione zostały a ostatni miano- V 

3 wiciecofnęli„odpowiedź“ wywołańą|przez Q

0 nasze pierw, wspólne obwieszczenie, prze- a 
to oświadcza podpisany, przez nakładców U 

Q dzienn ków mianowany komitet, że do- Q

0* tychczasowe przyjacielskie stosunki zo- X 
bopólne nadal jak dotąd istnieją. V 

J Przedsięwzięte prze» nas kroki wywo- Q 
£ łane zostały wyłącznie przez zachowa- , 
j nie się kilku biur anonsów jak Sn- v 
S ełise <ft Co. i południowo — niemie- A 
I cka expedycya anonsów (JE. StiSek- 
) Itardt). Q

OInseraty, przesyłane przez firmę A 
Ilaasensteln Vogler umie- v 3 szczane będą 1 w przyszłości po ró- Q

Onnjch cenach jak wprost a 
przesyłane. (3718) v

* Komitet krajowy 0 
3 w zastępstwie 53 wyrtemberskich dzień- Q 
J ników lokalnych. a

■ooooooooooooa

s ~ Magazyn
fi A. Przystanowskićj, ó
X przy ll ilhclmowskiej ul. Ar 18 X

poleca w wielkim wyborze kostmmy szlafroczki podług najnowszćj mo- 
Slotową żałobę w cenie od 3 tal.

poleca w wielkim 
dy paryzkićj również

Warszawski magazyn obuwia
przy Wilhelmowskiej ulicy Ir. 18

naprzeciw Hotelu francuzkiego (ag55
poleca 1 °

buty męzkie od 4 tal. i wyżćj
buciki damskie

«<1 18 złp. do 8 tal, w bogatym wyborze.

g. ANDRZEJEWSKI.
Pomorski okcijo) bank bipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzaeyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (2961)

jogefaRadziej e wskiego.
Reuschestrasse 20 l^porïâ^^^uschestrasse 20

jo
|<N
cI toœc_

*■*coU)
I °co3J ©
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W HM

Poszukujący umieszczenia
wszelkich branż

umieszczają się w kraju i za granicą natychmiast i późnićj 
przez (2829

centralne biuro umieszczeń
__ (Central -Versorgungs- Bureau)

„Nordstern“ w Wrocławiu.-^
Do zapytań należy dołączyć marką dla odpowiedzi.

#2j^®jJających_nniicszcze|iia licz kosztów

Stolarnia
dla

budowli
Fabryka

mebli
i trumien.

A. IBIttinaiiu.
. Poznań ś. Marcin Nr. 13 (3717)

Q1 | «r*ymuje 1 poleca pod gwarancją swój największy
o Kład trumien metalowych i drewnianych 

we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Generalne biuro agentur
EugeniuszaKraehałui. Poznań,

14 lelka Rycerska ulica lir. 14, ,
poleca się z poruczenia renomowanych Towarzystw do pośredni­
czenia w ubezpieczeniach na życie, nieszczęśliwe przypadki, od ognia 
na transporta, od gradobicia, bydła i szkła, ostatnie także dla dachów 

szklanych i szyb podwójnych.
Zaopatrzony skład mój towarów modnych i

nbiorow damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i letnią polecam Szanownój Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki/Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny Pło- 
cienka, Perkaliki, Batysty, llpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w sukniach gotowyh i ślafrokach podług naj- 

-j o - nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry- 
ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Fichus 

* - o Kazmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podroży i od deszczu. Przedewszystkićm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,
. »5 przy Nowśj ulicy 5.
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Fabryka 
papbrosów i łureekioii

B. Wcllcr. Konopacki:U>
Ostrzeżenie.

, ?5zy hcznśm współzawodnictwie nowo powstające fabryki naj- 
częscićj korzystają z dawnych^ firmT podrabiając takowe. —

Nadmieniam szanownym 
mym odbiorcom, że oprócz 
etykiety każde pudełko 
wewnątrz zaopatrzone jest 
stęplem fabryki.

Jedes Paquet u. Schachtel, welcEes^ncKTmeine 
Unterschrift trägt, ist eine Falsificat. 
Fondée Proprietaire i

en 1864. -F irill«*. e( Fondateur

5 B. WELLER
I DRESDEN, Mosczlnskystr« 17.
jg__Wigne^Weltausstellung 1873 Diplom, k

Drożno, w lipeu 1875.

Zdrojowisko mineralne Nassau-Selters
Towarzystwo akcyjne.

Natura wody mineralnej z Oberselters dostatecznie jest znaną i zaleca sie takowa 
prócz celów leczniczych (przy chorobach piersi i organów gardłowych) jako woda^do picia 
ponieważ prócz pomyślnego składu swych mineralnych pierwiastków zawiera bardzo wiele 

°bMnie f0r“ie ‘ smaczniejszy^napój

Woda mineralna z Oberselters rozsyła się (¿obi)
w dzbankach z nalewem pojedyńczym kwasowo • węglowym,

. . ,w "«»«Ifeaeh z nalewem podwójno kwasowo-węglowym,
mineralnych.13 J Jak° UŻ broszury 1 analizy Przez ^żdy większy handel wód

DYREKOYA.
ers w maju 1875,

________ _______  ___ rrowineya hesko-nasawska.

MARIEKBAD
Dr. Dobjeszewski

nn^Jft rl>. tak jak w ubiegłym roku. Mieszka in (25581

■ „Villa Schónbrunn." ■ (
Leczy również elektrycznością.

------- NB. Za leczenie elektrycznością dopłaca się osobno po 3 złr. (2 tal.) za posiedzenie.

Sprostowanie.
Do ogłoszenia Dyrekcyi Głównej Tow. Kredyto- 

Ziemskiego w Warszawie zamieszczonego w Nr. 118 z
dnia 27 maja i Nr. 144 z dnia 27 czerwca Dziennika wkradły sie 
następujące dwa błędy drukarskie: n u t k a wsrauły się

Szafy do lodu
Żelazne

Obergelter«, stacya Niederselters w maju 1875, 
Prowincya hesko-nasawska.

eble ogrodowe
poleca handel żelaza

T. Krzyżanowski
Szewska ul. «. (3725)



!(II) ,P!CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
Uhli

DETHANA

rtielinącemu oddechowi!
Lekarze zalecają szczegóJiUtjf

, _ . ... ...........- .....- ¡kfrdbiigają'strudzeniu gardła. W Fł»1-
ryżu w aptece p. Dethiłrt, Faulwurg St. Denis, 90;\w Pozna^u w aptece dra Monkiewicza; w Krakowie w apteee p. Traii-| 
ifiByńsklcSO', i we Lwowie je ,ap|*ęę p. ®Ukola»elł-i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie, zagraniczne. (36)

z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj- 
1 psze kraty 1 krzy­
że do grobów niebie 
balkonowe, ogro­
dowe Itd. u (3414)

II. RŁUG,
Wrocławska ulica Nr. 38.

ifdor.

___Pa 8

-iii(flootylkof wyszło moim nakładem:)

S£ PioEpilepsie,

und deren Heilung
'durch das

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.^Fritdrichstrasse 22.

pfe
xißid

==

’S
Wózki dla dzieci

poleca (3729)
Ludwik Ohnstein

Wilhelmowski plac Nr. 10,tleweg’a

Mężczyznaw-a*ku ka-

31 Chausée d’Antin (près le nouvel opéra) Appartements comfortables 
depuis 5 f. Chambre à 3 francs. Service compri. Dejeuners et

Dîners. Prix modérés. (664)

Zdrojowisko Konigsdorff Jastrzęb CSzl.

(H. 22177) Villa Sanssouci
poleca się jako dom mieszkalny szan. Gościom.

Wszyscy, którzy interesują się dla ule­
czenia ępilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

3724)

Telegrafy domowe
urządza w jak najkrótszym czasie i poleca

, wa'erlaściciel
handlu istniejącego od kilĄ; i przy­
noszącego znaczne dochodySzukuje
Wioiiyw

Wymagane od kandydatyaruaki 
są: wyznanie katolickie, doiwyCio- 
wanie, skromność, gospodar(( cięć 
i zdolność do wyręczania m(w po­
wadzeniu interesu. Kandydi m,gą 
hyc pannami lub młodemi jwani. 
Majątek jest rzeczą obojętną. (3 32

Rodzice lub opiekunowie pen ub 
pań na wydaniu reflektujący miiej- 
sze ogłoszenie, zechcą się zgićdo 
Centr. biura inform. i anonsóKzi- 
mierza Neumana — Poznań Woą, \ 1

Dia majstrówkrawieckich.
Polecają się mosiężne kąty (winkle) do przy­
krawania (długość ramion 50 centymetrów) z do­
kładnym podziałem miary pó cenie 6 Mr, za 
sztukę za przesłaniem należności resp. za­
liczką. Sprzedającym z drugićj ręki daje się 
rabat [3614]

Wrocławska fabryka miar 
[Maassstab-Fabrik] 

(Juliusz Yogel «fc dom p.) 
Wrocław, Fryderykowska ul. 36. Piekary JWr. U

4 pokoje na 2gićm piętrze o y- 
najęcia.

fabryka fortepianów
Wrocław Bruderstr. Nr. 1O.

po.eca swój bogaty skład (3607)
pianin

całe w żelazie, pod każdą żądaną 
gwarancyą jako tćż

pianina same grające 
własnćj fabryki', 20 najnowszych sztu­
czek grające, a polecenia godne szcze­
gólnie dla sal tow., lokali do tauca
i innych pnbl.: lokali.________ _

Wiedeńskie

I, z lanego kamienia dla koni, 
trzody ćhlewnćj poleca

bydła i 
(3720)

_____ Kuferki podróżne
Ijako tćż wszystkie potrzeby podróżne w naj 

dk większym wyborze po jak najtańszych cenach
P!°' - - -

pö zniżonych cenach fabryczych

żelazne

KRZYŻANOWSKI,
żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

..tlecają Riissak «fc Czapski
’ (W 26) Rynek 7.

—

A. Krzyżanowski.

6000 talarów
PANNY

CEJSWIK',"';"
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznań, Sapieźyński plac 1. od do 

tal, sg. tal, gg.

Bielizna dla panów.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych
Cautaina.

Przepisywana przez lekarzy fraacuskicą 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkiem 
powodzenióm, ponieważ składają się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauraina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C a u v i n, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mankiewicza; we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodaeh w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos. f 241

chłodne napoje
Cherry coblet 

Hassagron, Sorbet

mam do wypożyczenia na hipotekę' z 
pupilańnćm bezpieczeństwem lub bez­
pośrednio po pożyczce Ziemstwa. Ka­
pitał pozostanie na hipotece, dopóki 
prowizya, których stopa od umowy za­
leży, regularnie, opłacaną będzie. Zgło­
szenia przyjmuję aż do 20 sierpnia rb.

Środa, dnia 3 lipca 1875. (3685
Dr. Węclewski

obrońca i kurator funduszu familijnego 
imienia Malczewskich.

chcące się nauczyć krawiecczyznj d 
skićj gruntownie, znajdą miejce 
nizką opłatą. Zgłoszenia św. Aa: 
Nr. 62 I piętro. (371C

Dani en ki ucz§szcząjąc do szkłi< anieuiii szych albo ch loi 
czyć nauki prywatnie, znajdą umies:cz 
w domu prywatnym, gdzie obok mader 
skiej troskliwości i dozoru — kouwersi 
i pomoc w naukach. Bliższej wiadomośę 
dzieli Callier, Poznań, Wilhelmowska ul

Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe 
ai lnian

15

poleca cukiernia

J.
(3687)

Cichowicza
Wrocł. ul.

z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami
„ „ z kolorowanemi przodkami......................................
„ „z haftowanemi przodkami.......................................
„ „ z francuzkiemi przodkami.......................................

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne....................................................................................
Gacie.......................................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

„ m ankietki............................................................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul .
Szkarpetki dla panów, para..................................................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

10
10
10
20
15
20
25
15

15

Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, P/g i 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 221/« sbr. poleca

M. Dziegi
(2392)__________w K.ośc

Położoną w mieście Gostyniu
przy Rynku, bezpośrednio obok sądu
oberżą moją i 

restaur ac yq,
w którćj znajduje się bilard fran­
cuski i w którćj znajdują się potrze­
bne dla cukierni piece,—obecnie nie ma 
tu cukierni — zamierzam sprzedać z 
dniem 1 października rb. (3738)

Zaliczka 3000 M. wystarcza na 6 
lat przy regularnćj opłacie prowizyi.

Mający chęć kupna zechcą się wprost 
do mnie udawać.

Cecylia Lax.

Dla dzierżawców dóbr.
Kilka w W. Ks. Pozn. korzystnie położo­

nych dóbr 2000 m. obejmujących, z dobrą 
ziemią jest pod korzystnemi warunkąmi na 
12 i 18 lat natychmiast do wydzierżawienia 
Dzierżawcom posiadającym najmniej 20,000 
tal. majątku, udzieli bliższych szczegółów

terson Jarecki (3092) 
Magazynowa ulica 15 Poznań.

Dla kupujących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia
I Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

On cherche (3529

une Bow«
Française, Suisse ou Flam:
de. S’adresser à l’Expédition du Dz 
nik Pozn. Nr. 3.529.

Dwóch uczi
poszukuje cukiernia (31

J. Cichowicz
 Wrocł. ul.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane...........................................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe .......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst, brylantin....................................
Majtki szyrtyngowe....................................................................................

„ walisowe............................................................................................
Spódnice .................................................................. ..............................................
Spódnice z powłokami.......................................................................................
Penoiri................................................................................................................
Czepki nocne.......................................................................................................
Czepki negliżowe . . ,..................................................................

Layejttę.., wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletnią gwarancyą wraz z 

dną nauką:
it (3696)

15
25

120
20

10
10
10

10
3 
2 

25 
30 
10 —

te.

teMorirzTujLBfosen.}

trwałćj roboty poleca pod gwaran­
cyą i po cenach fabrycznych toczkarz 
i fabrykant parasoli (3511;

Cezar Mann
Fryderykowska ul. 10 w domu biura 

telegraficznego.
Roboty toczkarskie i reparacje para- 

. soli jak najtanićj.

Auxilium orientis,
dokła

Hipoteki
poszukuje (3

M. Zadek, ju
Nowa ul. 4.

Akademik

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna 1 ręczniki
po Wsź^rkich cenach i jak o Soi

Itoronhj hafty w największym wyhórze. /a
Mąkę z kości, parowaną i preparowaną, superfosfat 

z guana Balier a i węgla z kości; amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę clil- 
lijską, prawdziwy leopoldliallski kainit (siarczan kali ma­
gnezy ¡) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości 

(8523) fabryka chemicznych nawozów

z -tt
il 00 G, Aptek.,Hz, 2, Rite de CiSTIBUÓHB. PlETl 3EDtiłf^^fflHWH

(Warkocze,
Szyniony,

Loki,

Peruki,
roboty wiernie naturę na- 
iladującćj, tanie- ceny, polecz

J. Buchholz,

preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le-

<3
fł-yzyer teatralny.

Wadua ullea Sr.

f < 4Mb t ■is
c
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PIGUŁKI: Z PEPSINY IWGSArJL X «1 

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
Iwłetrta; zachowano tym sposobem wsseikie własności temu nader pożjdanemu lekarstwu 1 uesy. 
Iniono skuteczność jego niezawodną. Pigułki Hogga przygotowuj! sl| w trojaki sposób «

1» PIGUŁKI HOGG At CZYSTEJ PEPSI NY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczjr 
■wymiotom I innym przypadłościom, specyalnym żołjdka.I a- PIGUŁKI HOGGA z PEPŚINY w policzeniu z telazem odkwatzonem przez wodoród 
■przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistości*, niemoc* ogóln*, etc., bardzo a* 
|wzmacnlaj*ce.

1

li żelazo ....
'dynie we flakonach trójgraniastych I znajduj* ei* w głównych aptekach, 

Dostań można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Handel porcelany, szkła 
i szklarnia

Kasztelana i Hirschfelda
w Bazarze poleca 

szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr. 
karafki od 3% sgr.

(łapki na muchy po 6 sgr. 
słoje do konserwó w, miski szklane 

do mleka, (3728)
szklanki, które się nie tłuką — 

dalćj podejmuje się wszelkich oszkleń 
L oprawy obrazów.

badane przez pierwsze powagi 
lemii i m.dycyny, usuwa posunięte do 
ij wyższego stadyum nienleczoności:

Epilepsyą, wielką ■ 
chorobę, szaleństwo ■ 
kurcze piersiowe i |

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o śpecyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas knracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi lndz'mi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
:nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się- (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u z i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 — 10 przed poł. 

2—4 po poł.
pUerlln, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p.

Józef Krenz.
Miernik rządowy i inżynier cywilny. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 2.1. p. <3501

dóbr rycerskich kupuje w każdej 
ilości po przystępnych cenach

Bernard Rawicz
W. Garbary Nr. 21. (37I5)

W skutek gradu ma dom. Gry- 
¿▼na p. Kościan na sprzedaż:

1. (3679)

800 owiec
600 skopów, 200 macior
zdatnych do chowu. Owczarnia wydaje 
po 31/* funt, wełny.

2.1O wolńw
trzyletnich.

Dom. Arkus^ewo pod Gnie­
znem ma na sprzedaż (3719)

200 sztuk skopów
cytaków w dobrym stanie i dobrze 
wyrosłych) zdatnych do chowu i na 
opas. ________

. ul. Nr. 16b
do wynajęcia na parterze sala, cztery 
pokoje, entresol, kuchnia z przyna- 
leżnościami. (3652)
■000000000000«
0 W. Garbary Nr. 2 jest natych- 0 
Q miast kilka małych po- Q 
X mieszkań a pod Nr. 3 od X 

1 paźdz. mieszkanie parterowe i 
W 2 mieszkania na II piętrze do wy- 0 
0 najęcia. Bliższejszczegóły u 0

poszukuje umieszczenia zaraz jako 
werner. Poznań post. rest. M. W

Do fabryki mojćj wyrobów st
skich budowlanych z siłą parów 
szukuję (37j

osoby biegłf
w tym zawodzie, znającćj się na 
sunkaeh, buchłialteryi i 
respondencyi tak w polskim 
i niemieckim język:;, któraby w 
była w razie potrzeby fabryką 
modzielnie zarządzać.

Wszelkie zgłoszenia proszę przi 
wprost na moje rece.J. Zeyla

w Poznaniu
Pomocnik handlo

(subjekt) obpznany dokładnie 
dlem bławatów i płócien, foii 
w ekspedyowaniu,

Much lui II
obeznany z prowadzeniem ksi 
korespondencyą

znajdą umieszczenie pod korzy: 
warunkami w handlu bławatów) 
cień i konfekcyi

Ł. Bujakowskie
w Toruniu.

Uzdolniony
Ikrawb® dam

S./Rosenberg, 0
Wielki * '

dowl,

[301
Wełnę jagnięcą
praną kupuje i prosi o oferty z 

próbami (3559)
M. Pinu

Zielonagóra (Grflnberg in Schl.)

03736) Wielkie Garbary 1-2.0
tfOOOOOOOOOOOOH

me

Parowa

— ..Tu w i - w<t» w hi tr ¡st 
OCIKŚilllNA et CACAO COY1BIAES.

Wino ściągającą-ęśywcze Bugeaud’a w półączeniu z Chininą i z Cacao. Zwracamy uwagę 
lekarzy, chorych?.i wszystkich osób pragnących zachowaj zdrowie za pomocą tego preparatu, który z powodu 
swyc h własności terapeutycznych nazwany został ściągająco-ożywczym. Przygotowany na winie hiszpań- 
skićra wybornego gatunkuj przyjemnego smaku, nadajtTśię szczególnie dla powracających mozolnie do zdrowia, 
dziec wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych wiekiem i niemocą, szczególniej działa pomyślnie 

w chorobach następujących: (29)
niedokrewności. cierpieniach nerwowych, ehronicznćj biegunce, osłabieniu płciowćm, prze-. ............................... . . --------------------------2. .w _krwieniach bierny cii zołzach, skorbucie, w pery odach powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach. 

WYSTRZEGAĆ SIE NALEŻY FAŁSZERSTWI NAŚLADOWNICTW 
SKŁAD GŁÓ WNY w aptece P. LEDEĄ ULTA’A 53, ulica Rćaumur w PARYŻU.
Dostać można w POZNANIU w aptece p., DR. MANKIEWICZA

/

10-koDDa jest do wynajęcia 
przez poczthaltera (3702)

Biesolfa
w Stęszewie.

Wody mineralne
świeże prawdziwe; Bilińską, Carlsbadzką 
Mühl i Schloss, Eger Franz i Salz, Ems 
Kraenchen, Hunyadi, Iwonicką, Kissingen 
Rakoczy, Lippspring, Marienbad Kreuz , Pyr­
mont , Salzbrunn , Schwalbach, -.Wildungen i 
Vichy poleca jak najtaniej _ (3500)

_ iluJ- Jagielski w Rynku Ńr. 41

Poszukują miejsca:
Bona, Szwajcarka, praktykująca od 

kilku lat w domach poi. Księstwa.
Subjekt handlu korzennego, który 

praktykował w pierwszorzędnych han 
dlach w Poznaniu i na prowincyi.

Rządzea ifosp. z rodziną. 
Rządzca gosp. bezżenny, wolny

od wojskowości. (3731)

Posady do objęcia:
Kupiec kolonia ny w Krakowie poszu­
kuje buęhłialtera i korespon­
denta w jęz. polskim i niemieckim 
któryby pryncypała całkowicie mógł 
wyręczyć. (3731)

Kilku pisarzy gosp. znajdzie 
miejsce z pensyą 80 tal.

Poszukuje się elewa gosp. do 
większćj majętności.

Adresy wskazuje cent Kazimierz Neu­
man — cent, biuro informacyjne i a 
pęnsów — Poznań Wodna ul. 1.

jako przykrawa
znajdzie stałe i korzystne zatruł 
w Krakowie w magazynie He 
Schwarza, gdzie bliższych info 
osobiście lub listownie zasięgnąć

Gorzelany,
dectwa, który już przez kila* 
modzielnie w gorzelni z masz) 
rową praktykował, znajdzie natyi 
miejsce w Chrapie wie po 
ślinem.

Rządzca gospodl
Polak, wolny od wojskowości, j 
odpowiednićj posady. Adr. 
39. Poznań poste rest.
Urzędnik gospod
w młodym wieku, który pełnił ob: 
sarza prowentowego w pierwszen 
reuomowanem gospodarstwie W. 
przyjąłby miejsce ekonoma i 
łoiwarku albo pod dyspozycyą ] 
O łaskawe oferty uprasza pod k. 
Szamotuły, postlagernd.

KANTOR STEEC5

WIKTORYI ZALEi
w Paryżu

Rue Brochant 11 Batig
Dawna uczennica hotelu Li 

zajmuje się umieszczaniem guv 
guwernantek i bon do dzieci F 

i Angielek.
Listy przyjmują się tylko of

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.
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